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Wzywamy wszystkie matki polskie... 


Poteżny wiec 


w obronie dziecka 
ludność Stolicy wyraża swe potępienie dla 
zbrodniarzy omerykańskich i wolę obrony pokoju 


WARSZAWA — W dniu 26 bm. odbył się w Warszawie wielki wiec 


w obronie dziecka, Ogromną Halę Mirowską zapełniło około 
mieszkańców Stolicy, którzy manifestacyjnie wyrazili 
wolę walki o zapewnienie pokojowego rozwoju ludzkości, 


4 tys. 
swą' niezłomną 
walki prze- 


ciwko ludovójczej polityce imperializmu amerskańskiego. 


Na wiec przybyła wybitna pisarka Wanda Wasilewska, 


Nagrody Stalinowskiej. 


Po zagajeniu wiecu przez literata, Tadeusza Brezę, 


laureatka 


przemówienie 


wygłosiła Zofia Wasilkowska, członek komisji międzynarodowego zrze- 


szenia prawników - demokratów dla zbadania zbrodni 


Korei. 


wojennych w 


Zebrani wyrazili wielkie oburzenie, gdy Zofia Wasilkowska mówl- 
ła o okrucieństwach Amerykanów, jakich dopuszczają się oni na bez- 


bronnych dzieciach koreańskich. 


Następnie przemawiała Wanda Wasilewska. Wystąpienie jej wywo- 
lato długotrwały entuzjazm wśród zgromadzonych. Padały podchwyty- 


wane spontanicznie przez tłumy okrzyki: 
światowezo — wielki Związek Radziecki! 


— Józef Stalin", „Po-kój, po-kój, 


Niech żyje ostoja pokoju 
Niech żyje Chorąży Pokoju 


póykój: 


(Fragment przemówienia Wandy Wasiłewskiej podajemy na str. 2). 


N 
my m, in.: 


Potępiamy amerykańskich lu- 
dobójców, chwytających się bestial- 
skiej broni bakteriologicznej prze- 
ciwko narodom Korei i Chin. 

Domagamy się w imię dobra 
ścia naszych dzieci, w imię 
w wszystkich narodów na- 
tychmiastowego zaprzestania wojny 
bukterioloqicznej i postawienia żbro 
dniarzy wojennych pod sąd naro- 
dów. s 


Bankierzy 
w roli sędziów 


oskarżają 
komunistów USA 


NOWY JORK. Dnia 24 bm. 
rozpoczął się w Nowym Jorku pro- 
ces 16 czołowych działaczy partii 
komunistycznej. 

W kołach demokratycznych pod- 
kreślają, że skład kolegium sędziów 
przysięgłych świadczy wyraźnie o 
zamierzeniach władz amerykańskich, 
które wszelkimi siłami dławią ele- 
menty postępowe w kraju. 

Wśród sędziów przysięgłych znaj- 
duje się były bankier i inni przed- 
stawiciele wielkiej burżuazji. 

W imieniu obrony wystąpiła człon 
kini krajowego komitetu Komuni- 
stycznej Partii Stanów  Zjednoczo- 
nych E. Flynn. która broni się przed 
sądem sama. Prokurator Lane przy 
całkowitym poparciu sędziego nie- 
jednokrotnie brutalnie przerywał 
przemówienie Flynn. 

Mówiąc o prześladowaniu działa- 
czy postępowych w Stanach Zjed- 
noczonych Flynn oświadczyła: 

„Ponieważ sądzi się nasze idee. 
nasze przekonania i zasady — na- 
szym świętym obowiązkiem jest w 
odpowiedni sposób bronić tch w cza 
sie procesu. Naszym świętym obo- 
wiązkiem jest bronić. naszych idei. 
przekonań | zasad przed  oszczer- 
stwem | kłamstwem“, 


Mieszkańcy Londynu 


protestują przeciw wojnie 
bakleriologicznej 


LONDYN. — Z inicjatywy Towarzy- 
stwa Przyjaźni Anglelsko-Chińskiej i 
Londyńskiej Rady Obrońców Pokoju od- 
był się tu wiec protestacyjny przeciwko 
stosowaniu przez Amerykanów broni 
bakteriologiczne] w Chinach i Korei. 
wiecu uchwalono jednomyślnie re- 
zolucję, która stwierdza m. in: . My, 
mieszkańcy Londynu, jesteśmy oburze- 
ni z powodu stosowania broni bakterio- 
logicznej przeciwko narodom chińskie- 
mu i koreańskiemu, Składamy zdecydo- 
wany protest przeciwko tym zbrodniom 
1 domagamy się, aby rząd podjął ener- 
giczne kroki w celu natychmiastowego 
położenia kresu tym zbrodniom”, 
Uczestnicy wiecu zobowiązali się wal- 


czyć o wycofanie wojsk angielskich z 
Korel, 


zakończenie Tadeusz Breza odczytał rezolucję, w której czyta- 


Żądamy położenia kresu poli- 
tuce agresji i rozboju, praktykowa- 
nej przez amerykańskich imperiali- 
stów i ich wspólników na Dalekim 
Wschodzie i w Europie. 

Protestujemy przeciwko odbudo- 
wie  amerykańsko - hitlerowskiego 
Wehrmachtu — narzędzia wojennych 
planów, wymierzonych przeciw Pot- 
sce, ZSRR i innym wolnym naro- 
dom, 


Swiadomi naszej odpowiedzialnoś- 
ci za przyszłość naszej wolnej ojczy- 
zny, w trosce o szczęście naszych 
dzieci — wzywamy wszystkie matki 
polskie, wszystkich patriotów, aby 
nie szczędzili wysiłków dla pomno- 
żenia sił Polski Ludowej i umocnie- 
nia światowego obozu postępu. wal- 
czącego pod przewodem Związku 
Radzieckiego w imię zwycięstwa 
świętej sprawy pokoju. 


Przodujący tokarz Warszawskich Zakła- 
dów Budowy Urządzeń Przemysiowych 
Jerzy Sawicki zameldował dnia 22.1IV. 
br. o wykonaniu zadań przypadających 
na niego wz obowiązujących norm na 
okres 6 la 
Na zdjęciu: porucznik jednostki wojsko- 
wej opiekującej się Zakładami składa 
Sawiekiemu gratulacje. 
Wdowiński 


CAF — fot. St. 


Wręczenie 
sztandaru przechodniego 
przodującym zakładom 


im. M. Fornalskiej 


Wczoraj w Łódzkich Zakładach 
Odzieżowych im. Małgorzaty For- 
nalskiej odbyła się uroczysta aká- 
demia zorganizowana z okazji Mi 
dzynarodwego Święta Pracy. 

Podczas akademii wręczono zało- 
dze tych zakładów sztandar prze- 
chodni jako; przodującemu we 
wspólzawodnictwie międzyzakłado- 
wym I kwartału br. zakładowi prze 
mysłu odzieżowego. 

Poza tym ZPO im. M. Fornals 


j 
otrzymały proporczyk Pokoju oraz 
proporczyk ORZZ za: przedtermino- 
we wykonanie zobowiązań podjętych 
na cześć Święta Kobiet. (w) 


w naszym 


Wielkim konkursie, 


którego 


główną wygraną 


jest 


deze w ic 


Pierwszy słałek 


na Morzu Cymliańskim 


MOSKWA — Agencja TASS po- 
daje, że parowiec „Gryf”, którego 
kapitanem jest doświadczony że- 
glarz — Cygankow, zakończył pier 
wszy próbny rejs na Morzu Cymliań 
skim. Parowiec wypłynął z Kałacza 
nad Donem do portu cymliańskie- 


go. 

Statek zbadał dokładnie trasę, któ 
rą płynąć będą wkrótce karawany 
statkó 


Trzy województwa 
zakończyły już 
siew zbóż jarych 


WARSZAWA — Po wojewódz 
twie poznańskim, które przodu- 
je w kampanii siewnej, dwa dal 
sze województwa — a mianowi 
cie szczecińskie i gdańskie w 
zasadzie zakończyły już siew 
zbóż jarych, W pozostałych wo- 
jewództwach siewy są poważnie 
zanwansowane, a w kilku zbli- 
żają się ku końcowi. 

W miarę kończenia prac przy 
siewie zbóż jarych, gospodar- 
stwa sieją inne rośliny jare o- 
raz sadzą ziemniaki. W woj. po 
znańskim do 25 bm. zasiano zna 
czną część buraków | zasadzi 
no prawie 25 proc. ziemniaków. 

Chłopi starają się wtym ro- 
ku przeprowadzić siewy nie tyl 
ko szybciej, ale i lepiej niż w 
latach poprzednich. Świadczy © 
tym znaczny wzrost obszaru za 
sianego siewnikami I przy u 
ciu nasion kwalifikowanych. Je 
dynie w województwach biało- 
stockim, kieleckim i rzeszow- 


skim wykorzystanie siewników 
jest jeszcze za male. 


Wielka manifestacja 
przyjaźni z NRD 


SZCZECIN. — 26 kwietnia przy- 
była do Szczecina w związku z Mie- 


siącem przyjaźni niemiecko-polskiej, 
kilkudziesięcioosobowa delegacja 
przodowni pracy i aktywistów 


pokoju z Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, z sekretarzem gene- 
ralnym Niemieckiego Towarzystwa 
Krzewienia Pokojowych i Dobrosą= 
siedzkich Stosunków z Polską- Kar 
lem Wlochem i sekretarzem frontu 
narodowego Niemiec demokratycz- 
nych Wilhelmem Kennenem na czele, 


Z okazji przybycia delegacji nie- 
mieckich bojowników o pokój, na 
ogromnym placu im. Feliksa Dzier= * 
żyńskiego odbył się potężny wiec, 
który zgromadził ponad 50 tys. mie- 
szkańców miasta, 


Przemawiający na wiecu Karl 

Wloch poinformował mieszkańców 
Szczecina o dotychczasowym prze- 
biegu obchodzonego w kwietniu 
Miesiąca przyjaźni niemiecko-pol- 
skiej. 


Przemówienie Karla Wlocha przy= 
jęto długotrwałą owacją. 


Zebrani uchwalili. teksty depesz 
do Prezydenta Polski Ludowej Bo- 
lesława Bieruta i Prezydenta NRD 
Wilhelma Piecka, w których zape- 
wniają, że masy pracujące wojew. 
szczecińskiego razem z całym naro- 
dem polskim, swoją. codzienną pra= 
cą dla przedterminowego wykonania 
Planu 6-letniego i całkowitego za- 
gospodarowania Ziem Zachodnich 
walczyć będą wspólnie z narodem 
niemieckim o pokrzyżowanie zbrod= 
niczych planów imperialistów ame- 
rykańskich i ich sługusów, walczyć 
bedą o wzmocnienie sił światowego 
obozu pokoju 

Potężny śpiew „Międzynarodów= 
ki“ zakończył wielką manifestację. 
podł ata bE ma No Anokak w 


Zdrajcy i szpiedzy 
przykładnie ukarani 


PRAGA. — W Pradze zakończył się 
proces grupy szpiegów ! dywersantów, 


b. ezłonkó: ti Agrarnej, którzy spi+ 
skowali przeciwko republice czechosło+ 
wackiej. 


Oskarżeni przyznali się, że przekazye 
oraz 
którzy zbiegli z kraju ważne 


zorganizowali 


wali wywiadowi amerykańskiemu 
zdrajcom, 


chosłowacji sieć podzie 
mający: e 

rolnie 

rolniczych spółdzielni 


h orar obalonie ustroju demokracji 
owej w Czechosłowacji, 

oskarżonego J. 
oskarżonych 


Hłoupka, 
Klima 1 Kostohryza na karę dożywot- 


Topola, Czapka, Kneborta, 


niego więzienia, oskarżonego Renczą zań 


na karę 26 lat więzienia, 


Mnożą się suk 
Prezydenła RP i 


Warty Pokoju podejmowane 
przez załogi fabryczne Łodzi i wo- 
jewództwa stały się okazją do roz- 


poczęcia nowego etapu walki o 
wzrost wydajności. 
W dniu wczorajszym w zakła- 


dach im. Dzierżyńskiego ogólna licz 
ba robotników, którzy zaciągnęli 
Warty w związku ze zbliżającym się 
Świętem 1 Maja, wzrosła do 1650 o- 
sób. Prządki i tkacze zobowiązują 
się tu do podniesienia wydajności 
swej pracy, ogólna zaś wartość pro 
dukcji oddanej w czasie pełnienia 
Wart Pokoju wyniesie 19.925 zł. Naj 
większe w tej liczbie zobowiązania 
podjęła załoga przędzalni średnio- 
przędnej, gdyż wartość ich wynosi 
13.425 zł. 

Wśród zespołów, które podjęły zo 
bowiązania dla uczczenia Święta 1 
Maja jest również zespół młodzie- 
żowy Mariana  Pawełczyka, który 
postanowił w ciągu czterech dni peł 
nienia Wart podnieść wydajność o 
1 proc, Warty zaciągają tu również 
indywidualnie. Tak na przykład tka 
czka Aniela Smolarek w, czasie do 
l maja rb. zobowiązała się produ- 
kować o 2 proc. więcej tkanin, niż 
przed zaciągnięciem Wart. 

Podejmowanie zobowiązań w 
związku z Wartami Pokoju trwa w 
ZPB im. Dzierżyńskiego w dalszym 
ciągu. 

Przykładem prawdziwego entuzja 
zmu, z jakim robotnicy zaciągają 
Warty 1 Majowe, jest fakt, iż w ZPB 
im. Szymańskiego w pierwszym 


Warty Pokoju w łódzkich fabrykach 
Nowy etap walki 
o wydajniejszą produkcję 


epy na cześć 
więta 1 Maja 


ściuszkowskiej  zaciągnięto 1.200 
Wart 1-Majowych. 
* * 


. 


Szlachetne współzawodnictwo włó 
kniarzy, metalowców, robotników 
i pracowników innych branż, podję 
te na cześć 60 rocznicy urodzin Pre 
zydenta Bieruta i Święta 1 Maja 
przynesi każdego dnia coraz to no- 
we sukcesy. „ 

Dzięki prawdziwemu entuzjezmo 
wi, z jakim załogi realizują podjęto 
zobowiązania, w 687 zakładach pra 
cy Łodzi i województwa już je wy 
konano. 

Wartość wykonanych przedtermi- 
nowo zobowiązań wynosi prawie 80 
milionów złotych z zadeklarowanej 
sumy 130 mil. zł. 

Przedterminowym vykonaniem 
czynu Majowego łódzki świat pracy 
manifestuje swoją miłość do Pierw= 
szego Obywatela Polski Ludowej 0- 
raz solidarność z międzynarodowym 
ruchem walki o pokój. (w) 


Kałastrofalna 
sytuacja gospodarcza 
państwa Izrael 


TEL AVIV. — Obniża się nieustannie 
stopa życiowa mas pracujących Izraela, 
Dnia 24 bm, odbyła się w Tel Avivle 
wislotysięczna demonstracja prot 
cyjna ludności pracającej Tel Avivi L 
Jaffy przeciwko zgubnej polityce go* 
spodarczej, uprawianej przez rząd. 


dniu na Wartach stanęło 88 tkaczy. 
Poza tym w ZPB im. Dywizji Ko 


Dzienniki „Kol Haam“ i „Al Hamisz- 
mar" podają, że demonstranci domagali 
sie chleba, pracy i pokoju. 


STR. 2. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Walczymy o trwały pokój 
w imię przyszłości dzieci 
(Z przemówienia Wandy Wosilewskiejw Warszawie) 


Przyjęchałam do Wiednia jako de- 
legatka kraju, w którym dziecko jest 
obywatelem uprzywilejowanym, naj 
ważniejszym — ze Związku Radziec- 
kiego. Przez 5 dni słuchałam o tym, 
jak żyją, a raczej jak cierpią i u- 


mierają dzieci w  Vietnamie, to- 
pione w rzekach, palone i polewa- 
ne benzijną, rozpruwane bagnetami. 
Jak umierają dzieci bohaterskiej 
Korei, jak umierają greckie dzieci w 
kazamatach faszystowskich więzień. 

Słuchałam jak umierają 8 i 9-let- 
nie dzieci w Hiszpanii w  podzie- 
miach kopalń, przy hutniczych pie- 


cach, w fabrykach szkła. Słuchałam | 


jak tysiące i dziesiątki tysięcy mu- 
rryńskich dzieci umiera w Czarnej 
Afryce i Afryce Północnej. Stucha- 
tam jak setki tysięcy ci Indii 
umiera z głodu i chorób. 

Pamiętam w 1942 roku własnymi 
oczami widziałam niemowlęta z roz- 
miażdżonymi główkami, rozdepty- 
wały ich główki podłute, hitlerow- 
skie buty, Nie były to moje dzieci, 
ale czułam tylko jedno, że na śnie- 
gu, na lodzie leży rozdeptane fa- 
szystowskim butem moje własne 
serce. 


Rozwija się 
współzawodnictwo 
o przyspieszenie 
obrotu wagonów 


WARSZAWA. — Zalnicjowany przez 
kolejarzy z Tarnowskich Gór nowy ro- 
dzaj współzawodnictwa, polegający na 
formowaniu pociągów wysokiej jakości 
i wyprawianiu ieh za listem gwarancyj- 
nym, jest stosowany przez załogi kilku- 
nastu węzłów. 

Ogólna liczba pociągów. dla których 
załogi poszczególnych węzłów i stacji 
wystawiły listy gwarancyjne, 
już ponad 200. 

Oszczędności, które przynosi naszemu 
kolejnictwu nowa forma współzawod= 
nietwa, zainicjowana za przykładem ko 
lejarzy radzieckich, są bardzo poważne. 
Wyprawianie pociągów za listem gwa- 
rancyjnym przyspiesza bowiem obrót 
wagonów, a tym samym zwiększa ich 
wykorzystanie, wyzwalając dodatkowe 
rezerwy przewozowe. 


wynosi 


Jezuiła Tondi 


wybrał dro 


gę prawdy 


Nie godząc się z faszystowską polityką 


Watykanu przeszed 


RZYM — Jeden z wybitnych 
przedstawicieli zakonu jezuitów, wi 
cedyrektor Wyższego Instytutu Kul 
tury Religijnej i profesor Katolic- 
kiego Uniwersytetu Gregoriańskiego 
w Rzymie, ksiądz Alighieri Tondi 
złożył oświadczenie, w którym po- 
dał do wiadomości, że wystąpił z za 
konu jezuitów i że zgłasza akces do 
obozu lewicy. 

Oświadczenie księdza A. Tondi 
wywołało ogromne poruszenie w 
Watykanie. Jest ono również żywo 
komentowane w kołach politycz- 
nych stolicy Włoch. 

sF ke 

Ksiądz Alighieri Tondi udzielił 
wywiadu dziennikowi demokratycz- 
nemu „Paese“, w którym tłumaczy 
motywy swego kroku. 


ł do obozu lewicy 


Tondi zaznacza m. in. że koła 
watykańskie w swej walce z postę 
pem posługują się terrorystyczną 
propagandą i wykorzystują bez skru 
pułów ewangelię. 


Między najwyższymi przedstawi 
cielarsi Watykanu a awanturnikami 
faszystowskimi istnieje ścisłe przy- 
mierze. Kola watykańskie liczą na 
powrót faszyzmu, na interwencję 
obcych wojsk, na wojnę i na bombę 


„| atomową. 


„Fakty te — stwierdza w zakoń- 
czeniu ksiądz Tondi — skłoniły 
mnie do przystąpienia do obozu le- 
wicy. Jestem szczęśliwy, iż wysze- 
dłem wreszcie na drogę opromienio 
ną czystym światłem prawdy 


Wtedy, kiedy tak będą czuli ojco- 
wie i matki wszystkich krajów, bę: 
dą gotowi do końca bronić dzieci 
swoich i innych — do końca bronić 
sprawy pokoju. 

Na wiedeńskiej konferencji delegat 
włoski mówił, że milion dzieci nie 
ma domu we Włoszęch a w 
Związku Radzieckim już w 1946 ro- 
ku, to znaczy w rok po wojnie nie 
było ani jednego bezdomnego dziec- 
ka. 

Gdy delegat francuski mówił, że 
rząd francuski twierdzi, iż nie ma 
pieniędzy na odbudowę i budowę 
szkół i że na jednym z przedmieść 
zapadł się dach na dzieci w czasie 
lekcji i na to nie ma żadnej rady 
— to z trybuny konferencji wiedeń- 
skiej padła na to odpowiedź, że na 
Ukrainie Niemcy zniszczyli 18 ty- 
sięcy szkół w czasie wojny, a w tej 
chwili do szkół na Ukrainie chodzi 
już o 250 tysiecy dzieci. więcej, niż 
w ostatnim roku przed wojną. 

Każde przemówienie polskie, prze 
mówienie czeskie, przemówienie wę- 
gierskie było dowodem tego co się 
dzieje w tych krajach, które myślą 
nie o zaborach, nie o wojnie, ale o 
swojej przyszłości — o dziecku. 

Fakty podawane przez tych dele- 
natów otwierały oczy przedstawicie- 
lom dziesiątków krajów — nakazy- 
wały im, by zastanowili sie nad tum 
dlaczego pozwalają swoim rządom 
tak deprawować i niszczyć swoje 
własne dzieci. 

My wiemy, że nie mtszą być dzie 
ri bezdomne, wiemy, że nie muszą 
być dzieci  pograżone w mroku 
analfabetyzmu. wiemy, że możemy 
asiqnnąć szczeście dzieci naszymi rę- 
kami, naszym własnym rozumem, 

Dlateao. dla nikogo z Polaków, 
dla nikogo kto przeżył 1939 rok 
t wszystkie następne lata, nie ma 
watpliwości, że naszym obowiązkiem 
jest walka o pokój, walka o jasną 
przyszłość naszego dziecka. 

Nie trzeba w Polsce tłumaczyć, 
że każdy kamień, każda cegła w 
Warszawie na nowo położona — to 
dowód naszej miłości do dziecka, że 
każde drzewo posadzone w parku — 
jest dla naszych dzieci, każdu nowiu 
dom, nowa fabryka — to budowa 
szczęścia naszych dzieci. 

Nie musimy już walczyć o to. bu 
dziecku przyznano podstawowe pra- 
wa, ale musimy dbać o to, by pra- 
wa dziecka utrwalić, obronić i roz= 
wijać. Nasza walka o pokój musi 
być tak silna i tak zdecydowana, by 
otos nasz, głos milionów nienawi- 
dzących wojny i zniszczenia dotarł 
wszędzie, by zewsrnd, z każdej no- 
wej fabryki. z każdeno nowego dr- 
mu, z każdej nowej dropi, z każde- 
00 nowego dzieła bił poteżny okrzyk 
w którym zawarte bedzie całe serce 
narodu i cały wysiłek narodu. 

W imię naszych dzieci, w imię 
szczęścia ludzkości, w imię przy- 


szłości ludzkości: niech żyje pokó; 


się ma krowa „Kolombina“, 
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W10 rocznicę śmierci Juliana Brun-Bronowicza 


Bojownik słusznej sprawy 


„Precz z caratem! Precz z wojną! 
Śmierć katom... Po całej Warszawie 
tego wieczora i cały dzień następny, 
lała się krew. Padały sałwy na chy- 
bił trafił wzdłuż ulic. Kozacy szar- 
żowali z gołymi szablami. Robotnicy 
bronili się jak mogli. 

Dusiła nas wściekłość, Przekleń- 
stwo gołych rąk przeciwko karabi- 
nom. A przecież w tych właśnie 
dniach, mimo braku broni, klasa ro- 
botnicza poczuła się nagle olbrzymią 
potęgą..." 

"Tak pisał we wspomnieniu o re- 
wolucyjnych wydarzeniach 1905 r. 
ich aktywny uczestnik, Julian Brun- 
Bronowicz, działacz rewolucyjny 
SDKPiL i KPP, wybitny publicysta 
partyjny. 

W 1808 r. Julian zostaje członkiem 
Komitetu Dzielnicowego Partii na 
Pradze. Występuje na wiecach, ma- 
sówkach. Aresztowanie, Pawiak, 
wolność... wyjazd do Paryża na stu- 
dia w Sorbonie, Londyn, gdzie pra- 
cuje jako robotnik — oto dalsze ko- 
leje jego życia. 

Po zakończeniu wojny wraca do 
kraju, któremu Rewolucja Paździer- 
nikowa przyniosła niepodległość. 
Potężnym echem rozbrzmiewa Wiel- 
ki Październik wśród polskiego pro- 
letariatu. KPP staje-na czele maso- 
wych walk rewolucyjnych. Brun- 
Bronowicz jest w szeregach KPP. 
Pełni funkcję naczelnego redaktora 
Centralnej Redakcji Partyjnej. W 
1923 r. zostaje wybrany do Komite- 
tu Centralnego Partii. 

Całą pasję swego utalentowanego 
pióra oddaje Brun-Bronowicz służ- 
bie rewolucji, służbie wyzwole- 
nia mas spod kapitalistycznego pa- 
nęwania, 

W 1924 roku, zostaje Julian wraz 
z całą redakcją aresztowany. Z wy- 
roku sądu polskiej burżuazji, z tego 
samego artykułu, z którego carscy 
siepacze więzili patriotów polskich 
— zamknęła się za nim brama wię- 


zienna, 

W 1936 roku Julian prześladowa- 
ny przez rząd burżuazyjny, wyjeżdża 
do Belgii, Mieszka w Brukseli. Jest 
w dalszym ciągu w ścisłym kontak- 
cie z partią, z masami. 4 

Jego gorące serce rewolucjonisty 
1 pisarza odczuwa wszystko, co prze- 
żywa kraj, co przeżywają masy pra- 
cujące. Wraz z towarzyszem Kol- 
skim wydaje „Dwutygodnik“, pisze 
cykl artykułów do „Dziennika Popu- 
larnego", 

10 maja 1940 roku Brukselę bu- 
dzą spadające bomby hitlerowskie. 

W pół roku później udaje się 
Julianowi, wrez z żoną, okrężną 
drogą dostać się do ostoi pokoju, po- 
stępu i socjaliznu — do Związku 
Radzieckiego, który bohatersko wal- 
czy w obronie ludzkości z naciera- 
jącymi hordami hitlerowskimi, 

Jest teraz wśród swoich towarzy- 
szy pogodny, rześki, z białą jak śnieg 
głową. Przystępuje do ostatniego 
swego boju o wolną i suwerenną 
Polskę Socjalistyczną. Uzbrojony 
jest w potężną broń rewolucjonisty: 
w wysoką świadomość socjalistyc: 


ną i w żarliwe, piękne i celne słowo. 

Z saratowskiej radiostacji nad 
Wołgą, popłyną jego słowa wiary 
i otuchy do walczącego narodu pol- 
skiego, do partii w kraju, która wy+ 
soko podniosła sztandar walki wy+ 
zwoleńczej. 

Sam, niestety, nie doczekał dni 
wolności. Zmarł 28 kwietnia 1942 r. 

W 10 rocznicę śmierci Juliana 
Brun-Bronowicza Polska Ludowa 
budująca socjalizm, składa hałd pa- 
mięci swego wiernego i oddanego 
syna. 

e.. 

Prezydium Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol= 
skich: powzięła uchwałę uczczenia 
pamięci znakomitego publicysty Ju- 
liana Bruna przez nazwanie „Domu 
Dziennikarza“ w Warszawie jego 
imieniem. 

Dorobek pisarski Juliana Bruna, 
bogaty myślą marksistowsko-leni- 
nowską, przepojony gorącą miłością 
narodu i świetnym, wielkim talen= 
tem, stanowi wzór dla dziennikar= 
stwa polskiego. 
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STAŁY CZYTELNIK ST. J.: Uwa 
ża Pan, że wysokość alimentów, 0- 
rzeczona przez Sąd w kwocie 140 zł 
miesięcznie jest nadmierna i prosi 
nas o interwencję, uważając, że 100 
zł jest wystarczającą sumą na 
żywienie, ubranie i wychowanie 
dziecka. Pomijając fakt, że redakcja 
nie ma wpływu na zmianę orzeczeń 
sądowych, prośby Pana nie spełni 
my ze względów zasadniczych. W, 
sprawie dalszego postępowania mo 
że Pan się zwrócić do Społecznego 
Biura Porad Prawnych, ul, Naruto 
wicza 49, 


s Ry 


KAROL PODOLSKI: Kupił Pan 
w sklepie MHD — PL Wolności 3.za 
980 zł rower marki „Simson“, przy 
którym brak reflektora i dynama, a 
takie same rowery i w tejże cenie 
sprzedaje sklep „Motozbytu* z €a- 
łym kompletem, Radzimy reklamo- 
wać w Syro MED. , 

* 


Odpowiadamy: 


MIESZKAŃCY Z UL. LIPOWEJ 15: 
Antysanitarnymi warunkami na Waszej 
posesji należy zainteresować Kom. MO 
oraz Dozór Sanitarny. 

M. KOWALCZYK — ŁODZ: Pretonsja 
Pana są nieuzasadnione, Pierwszeństwo 


do nabycia radioaparatu marki „Pionier“ 
siadają bahy które zapisały się wczó 
śnie 


kowych nie odniosły skutku, radzimy 
sprawą zainteresować Wydział Gospo- 
darki Mieszkaniowej przy Prezydium RN. 

M. R. Z OSTROWCA: Wyczerpujących 
informacji udzieli sekretariat Akademil 
Medycznej, Łódź, ul. Narutowicza nr 65, 
dokąd 


Codzienna nowelka ,, Expressu“ 


L. Lencz 


Zawód 


Obranie właściwego zawodu jest bardzo 
poważną i trudną sprawą, prawda? Ile tra- 
gedii, ile dramatów powstaje na tym tle! Wy 
obraźcje sobie tylko jakiegoś kiepskiego ar- 
tystę! Mógł być z niego doskonały wetery- 
narz, dobry pedagog, wybitny inżynier, a on 
poszedł na scenę i unieszczęśliwił siebie 
i swoją publiczność. 

Co do mnie, nie miałam żadnych wahań 
przy wyborze zawodu. Mój ojciec jest le- 
karzem, dziad także był doktorem, a ja już 
jako dziecko leczyłam wszystkich:  lalkom 
wyrywałam wnętrzności i wycinałam ślepe 
kiszki, a kotom robiłam ciepłe okłady. Kie- 
dy studiowałam już w Instytucie, marzy- 
łam tylko o tym, aby jak najprędzej wziąć 
się samodzielnie do leczenia. Rozumiecie 
mnie?,. Po prostu kocham swój zawód i 
już! 

Gdy tylko ukończyłam studia, poprosiłam 
sama o skierowanie do jakiegoś odległego 
rejonu, gdzie odczuwa się wielki brak leka- 
rzy. Ojciec poparł mnie, ale z matką było 
dużo trudniej, 

Mama, jak to matka, nie chciała rozsta- 
wać się ze mną. Dotąd uważa mnie za „sła- 
bowite dziecko”, którego nie można wypuścić 
spod opieki, Długo dyskutowałam wtedy z 
nią i postawiłam na swoim, ale mamy nie 
przekonałam. 

Na przykład teraz. Przyjechałam na urlop. 

+ Mama otworzyła mi drzwi, spojrzała na 


mnie i rozpłakała się, 


— Leneczko, dziecko moje, jakżeś ty zesz- 
czuplała| Zobacz, ojcze, zupełna z niej szcza- 
pa! . 

— Niezła szczapa! — roześmiał się ojciec 
— zaledwie przecisnęła się przez drzwi! 

Pracuję w dużej, nadwołżańskiej wsi, za 
Saratowem. Szpital jest tam maleńki, ale do 
brze urządzony i zaopatrzony we wszystko. 
A przede wszystkim — ludzie są tam jacyś 
nadzwyczaj dobrzy i mili. 

„Pamiętam jeszcze, jak bardzo bąłam się 
pierwszej operacji, którą miałam dokonać 
samodzielnie. 

Zgłosił się do mnie brygadier Jegor Iwa- 
nowicz Potapow. Miał wrzód na plecach. Je- 
gor był wielkim, starszawym już mężczyzną, 
z pięcioma medalami na piersi. 

„Chciałam operować go pod narkozą, ale 
nie chciał się na to zgodzić. Denerwowałam 
się strasznie kończąc ostatnie przygotowania 
do operacji. 

— Ty, córuchno, nie denerwuj się tak — 
zauważył spokojnie pacjent. 

— A nie będziecie krzyczeli? 

— Najważniejsze, córuchno, żebyś ty nie 
krzyczała — uśmiechnął się Jegor. — Ja na 
pewno nie krzyknę! Czy to mi pierwszyzna? 

Operacja poszła doskonale. Zapewniam 
was, że nawet nie pisnęłam... 

Albo na przykład ciocia Głasza. Leżała w 
szpitalu chora na zapalenie płuc. Temperatura 
ponad 40 stopni. A rano, w czasie obchodu, 
ciotka Głasza mówi do mnie: 

— Doktorze, wypuśćcie mnie stąd na dwie 


„į godziny. Pobiegnę do kołchozu, zobaczę, jak 


Co, przysyłali 
powiedzieć, że wszystko w porządku? Muszę 
sama sprawdzić... Tylko pobiegnę i zaraz wró 
CĘ... 

Naturalnie, że bywało mi tęskno za naszą 
Moskwą. Zwłaszcza wieczorem, siedząc przy 
radiu, wyobrażałam sobie ruchliwe ulice sto- 
licy, nasz dom, ojca siedzącego przy stole z 
gazetą w ręku. mamę.. Ale zaraz potem przy 
pominałam sobie, że rano jest obchód, po- 
tem muszę zajrzeć do biura rejonowego, wy- 
tłumaczyć, że nie wolno im przetrzymywać 
lekarstw, wieczorem mam wykład dla koła 
sanitarnego i tęknota jakoś przechodziła. Nie 
ma tam czasu na tęsknotę, No i przywiąza- 
łam się bardzo do tamtejszych ludzi, 

— Heleno Wiktorowna — powiedziała ciot 
ka Głasza, żegnając się ze mną przed moim 
odjazdem. —  Wracajcie tu jak najprędzej. 
Przyzwyczailiśmy się już do was. A przez 
czas waszej nieobecności wyszukam wam ja- 
kiegoś porządnego, miłego męża... 

Strasznie zabawna jest ta ciotka Głasza. 

Po przyjeździe do Moskwy pobiegłam za- 
raz do Instytutu. Dyrektor i profesorowie 
bardzo się mną cieszyli. Z kolegów nie za- 
stałam nikogo: wiadomo, rozjechaliśmy się 
wszyscy w rozmaite strony. Spotkałam tyl- 
inę Chrowostową, ale byłabym wolała 
nie widzieć. Szła wystrojona, w bia 
łym palcie, w pantoflach na wysokich obca- 
sach, Jest chyba dwa razy grubsza ode mnie 
i twarz jej ma jakiś dziwnie senny i znu- 
dzony wyraz — tak, jak gdyby spała z-otwar 
tymi oczyma 

— Dlaczego jesteś w Moskwie, Nino? 
spytałam. 

— Wyszłam za mąż. Mąż wystarał się, aby 
mnie nigdzie nie wysyłano, 


— A co robisz? Macie dzieci? 

— Nie, jeszcze zdążę. 

— No dobrze, ale jak sobie 
dzień? 

— A cóż ty myślisz, ile zajęcia ma kobie- 
ta, która nic nie robil 

— Nino, przecież ty jesteś lekarzem! — 
zawołałam, — Czy ci się nie przykrzy bez 
pracy? Kiedy widziałaś po raz ostatni cho 
Tego? 

— Dwa tygodnie temu —  roześmiała się. 
— Mój Stepka przejadł się konfiturami i trze 
ba było zawezwać doktora. Y 

— Jak to, czy ty sama nie mogłaś przepi- 
sać mu rycyny? 

— On nie uznaje mnie wcale jako lekar: 
„Ty, żonko — powiada — możesz najwyż 
zakatrupić zdrowego, ale chorego nie wyle- 
czysz na pewno!“ 


— Powiedz, Nino, czy jesteś szczęśliwa? — 


wypełniasz 


1 spytałam, patrząc jej w oczy. 


— Szczęśliwa... na ogół. — odpowiedziała 
ziewając. 

No, a ja po prostu nie wierzę, aby Nina 
była szczęśliwa. Dlaczegoż miałaby taki sen- 
ny, niezadowolony wyraz twarzy? Bo kto mó 
wi o szczęściu ziewając? 

Zachciało mi się nagle wracać jak najprę- 
dzej nad Wołgę, do mojego szpitala, do mo- 
ich charych. 

Pobiegłam na pocztę i nadałam telegram 
do Wasi, że wracam o dwa dni wcześniej, niż 
zamierzałam. 

Do jakiego Wasi? To już moja sprawa. To 
taki.. jeden.. agronom... A ciocia Głasza nie 
ma tu nic do gadania. 


„ (Oprac, J. K} _ 
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Na marginesie tygodnia 
EB sA AMI: ELU 


W Sztokholmie ukazuje się san 
cyjne  piśmidełko, „Wiadomości“. 
Zamieściło ono ostatnio artykuł, w 
którym niejaki Norbert Żaba, ni- 
czym żaba się rozkraczywszy, wy- 
smarował elaborat na temat ko- 
nieczności dogadywania się z Ade- 
nauerem w sprawie rewizji granicy 
na Odrze Nysie, W emigracyjnym 
bagienku zabulgotało. A bo to Żaba 
lepszy od innych? Każdy z nas chce 
dorzucić swą cegiełkę do tak „wie- 
kopomnego dzieła" jak zmowa z hit- 
lerowcami, 

Nie tracąc chwili czasu, niejaki 
Tadeusz Norwid machnął artykulik, 
w którym, wypowiadając stę beż 
zastrzeżeń za rozmowami z adena- 
uerowską kliką, tak argumentował 
swoje stanowisko: „Przed wojną 
nasze MSZ rozmawiało z Hitlerem i 
Goeringa zapraszano na polowania 
do Białowieży — dlaczego wyklu- 
czamy teraz wszelkie możliwości 
sondowania niemieckiej opinii 
sprawach polskich, opinii reprezt 


ena 


towanej w tej chwili przez Adena- | Jednocześnie 


uera?“ 

Norwid stawia kropkę nad. „i“ i 
wyjaśnia, jakie byłoby jego stano- 
wisko w tych rozmowach. „W 
„Prawdzie" i w „Izwiestii” co drugi 
dzień można przeczytać, że granica 
na Odrze jest niewzruszona... Myślę, 
że wolnej (od skrupułów — przyp. 
red.) polskiej (z nazwy — przyp. 
red.) myśli (co za zarozumiałość — 
przyp. red.) politycznej może tylko 
dobrze zrobić, jeśli chodzi o jej rezo- 
nans na Zachodzie, podkreślenie, że 
nasze stanowisko różni się od stano- 
wiska ZSRR (a jakże, amerykańscy 
imperialiści wysoce sobie cenią 
współpracę rewizjonistów wszelkiej 
maści), W siedem lat po zakończe- 
niu wojny.. czas już przestać żyć u- 
razami wojennymi. Polska (z nazwy 
— przyp. red.) polityka na uchodź- 
stwie nie powinna być funkcją 
wspomnień o Oświęcimiu... stać nas 
na wyższy stopień świadomości i 
obiektywizmu politycznego..." 

Aż zastanawiający ten jednomyśl- 
ny wzrost „stopnia świadomości" 
wśród bankrutów, z których każdy 


drugiego w łyżce wody 'by utopił. 
Zastanawiający? Nie. 
przeczytać pewną notatkę z piśmid- 
ła zwącego się „Myślą Polską", Czy- 
uryskie rozmowy (w spra- 
ji granicy — przyp. red.) 
odbywały się z inicjatywy i na koszt 
„Nouvelles Equipes Internationales“, 
finansowanych przez Amerykanów". 
No, i wszystko jest jasne. I dolar- 
ki są, I dyrygent jest. I zgraja, 
której „wyższy stopień świadomości" 
dyktowany jest pałeczką dyrygenta, 
a opłacanyj dolarami. (R.) 


Drzewa 
ochron'q przed wiatrem 


Leśnicy rejonu nowosądeckiego rozpo- 
częli zakładanie leśnych pasów wiatro- 
chronnych w okolicach Starego Sącza. 
Pasy te ziagodzą wiatry halne w dolinie 
stwę gleby, zmienią klimat doliny, 
dadzą schronienie poży- 
tecznemu piactwu. 


U góry:  iniejato- 
rzy leśnego pasa 
wlatrochronnego (od 
lewej) inż. Jan Ko- 
sterkiewicz, dyrek- 
tor rejonu nowosą- 
deckiego Jerzy Ja- 
worski, inż. Ostrow 
ski, adiunkt Szkod- 
ny í  nadleśniczy 
Stanisław Ptak, prze 
glądają szkice robót 
na pasi 


Wystarczy: 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Radziecki inżynier pomaga 


Żabi chór Najlepsze wyn 


STR. 3, 


polskim robotnikom 


iki pracy 


zapewnia szkolenie metodą inż. Kowalowa 


Jakże często dzieje się tak, że 
wykonując całymi nieraz latami ja- 
kąś czynność dochodzimy do wnio- 
sku, iż wiele w naszej pracy jest 
błędów i niedociągnięć, iż można 
byłoby usprawnić nasze ruchy przy 
warsztacie, ulepszyć metodę naszej 
pracy, 

Zaczynamy wtedy wprowadzać 
nowe pomysły, nowe usprawnienia. 
Nie zawsze jednak osiągamy zamie- 
rzony cel. Bywa i tak, że błądząc po 
omacku chwytamy się systemów 
pracy niewłaściwych, że nie mając 
znikąd pomocy nie możemy natr: 
lić na odpowiadającą danym wa- 
runkom i potrzebom metodę. 

Te właśnie wątpliwości nurtujące 
robotników, stały się punktem wyj- 
ścia dla radzieckiego inżyniera F. 


w] Popradu zwiewające najżyźniejszą war-iKotyalowa, który jest twórcą słyn- 
a nej już dziś na całym świecie me- 


[EEE 


U dolu: leśnicy 
i młodzież w czasie 
prac przy zakłada- 
miu leśnego pasa 
wlatrochronnego. 
CAF—Fot, Mottl, 


„Nie prosimy o nic, sięgamy po wszystko..." 


Majowe 


Z szu wyjdziemy na ulice naszych 

miast, by pod rewolucyjny- 
mi, czerwonymi sztandarami święcić 
dzień międzynarodowej solidarności 
proletariatu, Pójdą ramię przy ra- 
mieniu robotnicy i chłopi, kobiety 
i młodzież, pracownicy nauki i sztu- 
ki, inteligencja pracująca. 1- Maj 
stał się bowiem w naszej wyzwolo- 
nej ojczyźnie dniem radosnego 
triumfu, świętem ogólnonarodowym, 
dniem dalszej mobilizacji do twór- 
czej pracy dlo dobra Polski Ludo- 
wej, dla pokoju. - 

Długie 60 lat zmagań i ofiarnej 
walki proletariatu polskiego poprze- 
dziły nasze Majowe Święto. W bruk 
ulic, którymi iść będziemy, wiele 
wsiąkło robotniczej krwi. Wiele ma- 
tek proletariackich opłakiwało sy- 
nów i mężów. którzy zginęli od. kul 
sypiących się niejednokrotnie na 
1-Majowe pochody. Nie wolna nam 
o tamtych dniach zapominać, bo z 
nich narodziła się nasza wolność. 

so + WE 

Była to pierwsza wiosna złudnej 
niepodległości. Na rewolucyjnych 
działaczy robotniczych, na KPP ze- 
pchniętą w podziemia spadała lawi- 
na okrutnej represji. Ale zahartowa- 
na w bojach klasowych, wychowa- 
na w rewolucyjnej szkole SDKPIL, 
bogata w doświadczenia Rad Dele- 
gatów Robotniczych, polska klasa 
robotnicza nie dała się omamić, ani 
zastraszyć, Komunistyczna Partia 
Polski wyszła ma ulice skupiając 
pod swymi sztandarami rewolucji 
socjalnej masy proletariatu pol- 
skiego. 

1 Maj 1919 roku, pierwszy Maj 
powojenny stał się przeglądem sił 
rewolucyjnej armii, która zapowia- 
dała, że walczyć będzie aż do zwy- 
cięstwa, do dnia, kiedy obalona bę- 
dzie ostatecznie Í raz na zawsze 
przemoc zdradzieckiej burżuazji. 

Odtąd już rok po roku coraz li- 
czniejsze, toraz potężniejsze były 


obchody majowe. Pod czerwonymi | 


sztandarami skupiały się coraz szer- 
sze rzesze bojowników, którzy nie- 
ugięcie walczyli o władzę proleta- 
riatu. 

* . 

Nadszedł pemiętny, tragiczny ma- 
jowy dzień 1926 roku. Ze wszystkich 
stion Warszawy, z Woli, Bródna, 
Powiśla, Czerniakowa płynęły, _ku 


a kilka dni w zwycięskim mar- |śródmieściu 


szumiące czerwienią 


rewolucyjnych sztandarów pochody. | 


Pod wodzą KPP szła fabryka za 
fabryką, dzielnica za dzielnicą. Plac 
Teatralny zapełnił się wielotysięcz- 
nym tłumem. I wtedy to, gdy po 
wysłuchaniu płomiennych  przemó- 
wień zwarte szeregi komunistów za- 
częły formować pochód, kierując się 
w stronę Senatorskiej i Miodowej, 
bojówki pepesowskiej milicji zastą- 
piły pochodowi drogę. 

Milicja PPS ciężarowymi samo- 
chodami najeżdżała na tłumy, miaż 
dżąc i gniotąc, szarżą nacierała, 
tratując, granatowa zgraja. Gdy mi- 
mó to masy demonstrantów przeda- 
rły się na Krakowskie Przedmieście 
— bojówki PPS — zasypały pochód 
gradem kul. Z trzaskiem łamały się 
rewolucyjne sztandary, krew polała 
się na bruk. 

Setki rannych, wielu zabitych. Ta 
ki był wynik straszliwej krwawej 
prowokacji, zorganizowanej przez 
„górę“ PPS, która. za cenę krwi 
chciała przeszkodzić formowaniu się 
jednolitego frontu, rodzącego się w 


walce z przemocą. 


* * 


. 

Obchody 1-Majowe w Polsce sa- 
nacyjnej czerwonymi rozdziałami 
znaczyły historię. rewolucyjnych 
zmagań klasy robotniczej prowa- 
dzonej przez KPP. Gdy imperializm 
anglo-amerykański zaczął  zbroić 
Hitlera, pchając go do wojny prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu, gdy 


© 

|widmo wojny zawisło nad światem 
i na barki proletariatu spadał po- 
tworny faszystowski ucisk, w Pol- 
sce szeroko rozlała się fala straj- 
(ków, wystąpień, demonstracji. 

KPP wzywała masy, by w szero- 
|kim froncie ludowym szły do wal- 
ki z terrorem faszystowskim, do 
walki przeciw twórcom Berezy Kar 
tuskiej, do walki o pokój, chleb i 
wolność. Szła na wezwanie KPP 
wieś pracująca, szła młodzież i inte- 
ligencja, szli robotnicy PPS-owscy, 
którzy, mimo szykan zdrajców spod 
znaku Zarembów, Kwapińskich. Ar- 
ciszewskich — łączyli się z komu- 
nistami w jednolitym froncie. 

„ Setki tysiący patriotów stawały 
pod sztandarami Pierwszego Maja 
do walki solidarnej, jednolitofron- 
towej, do walki w obronie zagrożo- 
nej ojczyzny, przysięgając, że nie 
ustaną w tej walce dopóty, dopóki 
nie zostanie rozbity raz na zawsze 
śmiertelny wróg narodu polskiego, 
obcy i rodzimy faszyzm, dopóki nie 
zwycięży idea głosząca wyzwolenie 
człowieka, idea Marksa — Lenina 
— Stalina. 

Tej przysiędze polska klasa robot- 
nicza i jej rewolucyjna partia PPR 
dochowała wierności, wiodąc naród 
polski do walki z hitlerowskim na- 
jeżdźcą. Wypełniając tę przysiege. 
| polskie masy pracujace buduja dziś 
nod przewodem PZPR i Prezydenta 
Bieruta szczęśliwe jutro narodu — 
socjalizm. 


— Popatrz, jak przygotowujemy 
sie do 1 Maja! 
4 


— Ale tak pięknego transparentu 
jak nasze zakłady wy zrobić nie mo- 
ŻECIE! a> (Dikobraz) 


| 


tody szkolenia zawodowego pracow- 
ników przemysłowych. 
Kowalow studiując i analizu- 

jąc pracę poszczególnych sta- 
chanowców fabryki „Zwycię- 
stwo Proletarisckie* stwierdził, 
że każdy z nich wykonuje przy 
produkcji pewną czynność o 
wiele sprawniej i szybciej, niż 
inny. Łącząc te najlepsze meto- 
dy przy różnorodnych czynno- 
ściach w jedną całość, można 
stworzyć system pracy dla całej 
załogi, który dawałby najlepsze 
wyniki. Tak też zrobiono. 

Pierwszym zakładem w Po!sce, w 
którym zastosowano metodę Kowa- 
lowa jest Katowicka Fabryka Sprzę 
tu Górniczego, gdzie usprawniono 
dzięki temu pracę tokarzy. W Miku 
szowickim Kombinacie Wełnianym 
przeszkoleni metodą Kowalowa 
robotnicy podnieśli swą wydajność 
o 5,6 proc. przy przeciętnej pierw 
szego gatunku 98,6 proc. Podobnie 
w łódzkich Zakładach  Wełnianych 
im. Waryńskiego osiągnięto w roku 
ubiegłym dzięki tej metodzie poważ 
ne sukcesy, 

W przemyśle bawełnianym na 
wyróżnienie zasługują osiągnięcia 
tkalni ZPB im. Marchlewskiego. 
Przeszkolono tu już 356 tkaczy nie 
wyrabiających dawniej norm. 

W poważnej większości tkacze ci 
podnieśli w znaczny sposób swą 
wydajność, a są i tacy którzy po 
przeszkoleniu wysunęli się; na czo- 
ło całej załogi. Należą do nich: Ma- 
ria Banaś, która przed szkoleniem 
wyrubiała zaledwie 83,4 proc. nor- 
my po przeszkoleniu zaś wykonuje 
116 proc. Irena Olczyk (z 85,3 proc. 
na 110,1 proc., Irena Woźniak (z 
82,8 proc. na 121,5 proc.) i wiele in- 
nych. 

W całym przemyśle bawełnianym 
przeszkolono w 1 kwartale br. 1.975 
tkaczy 1 352 przędzalników. Najle- 
piej szkolenie to zostało zorganizo- 
wane w tkalniach: ZPB Marchlew 
skiego, ZPB im. Stalina i w ZPB 
im, Dzierżyńskiego. 

Po sukcesach uzyskanych w tkal 
niach zajęto się również spopula- 
ryzowaniem metody Kowalowa na 
przędzalniach 1 tu ujawniły się no 
we możliwości wykrywania rezerw 
produkcyjnych. 

Na przykład przy wprowadzaniu 
metody Kowalowa w WZPB ii. 
1 Maja, w przędzalni średnioprzęd- 
nej przeszkolone prządki uzyskiwały 
poważny wzrost wydajności. Włady 
sława Lewandowska, wykonuje po 
przeszkoleniu zamiast 92 proc. — 
116 proc. normy, Regina Albrecht 
z 84 proc. podniosła wykonanie do 
105 proc. itp. W przędzalni cienko- 
przędnej prządki po przeszkoleniu 
nie wykazywały lepszych wyników 
pracy. 

Okazało się, że zawiniła tu zła or 
ganizacja pracy i nadmierne posto 
je wrzecion, Metoda Kowalowa przy 
czyniła się więc nie tylko do pod- 
niesienia wiadomości zawodowych 
prządek, usprawnienia ich pracy, 
ale i do wykrycia poważnych niedo 
ciągnięć organizacyjnych. 


Po udanych wynikach w szkole- 
niu wśród tkaczek i prządek zajęto 
się obecnie wprowadzeniem metody 
Kowalowa także na oddziałach przy 
gotowawczych. Dotychczas szkole- 
niem Kowalowa objęto robotnice 
tych oddziałów w ZPB im. Mar- 
chlewskiego i w ZPB im. 100 Po 
ległych w Zgierzu. 

W ZPB im. Stalina prowadzone 
są również próby szkolenia metodą 
Kowalowa obciągaczek, których pra 
ca ma bezpośredni wpływ na wy- 
dajność maszyn. 

Coraz lepiej, coraz szerzej wszyst 
kie gałęzie naszego przemysłu sto- 
sują metodę inż. Kowalowa, która 
zdobyła sobie zaufanie wśród wszyst 
kich robotników. Widzą oni bo- 
wiem w niej poważną pomoc w 
podwyższaniu swych kwalifikacji, 
w usprawnianiu organizacji pracy. 


Znamienne pod tym względem są 
słowa młodziutkiej tkaczki z ZPB 
im. Stalina, Anny Kozak, która je- 
szcze pół roku temu wyrabiała za- 
ledwie 60 proc. normy, a po przesz 
koleniu podniosła wykonanie nor- 
my do 116 proc. 


— Dzięki szkoleniu metodą Kowa 
lowa nie tylko nauczyłam się pra- 
cować właściwie, nie tylko nauczy- 
łam się wykonywać normę, ale zro 
zumiałam, iż od nas zależy plan, że 
my decydujemy własną pracą 

tym, czy plan będzie wykonany, czy 
lnie, Inżynier Kowalow dał mi moż 


o! 


ność nauczenia się dobrze i wydaj 
nie pracować dla mojej fabryki. 
Slowa młodej tkaczki powinny 
stać się gorącym apelem dla tych 
wszystkich dyrektorów, aktywistów 
związkowych, inżynierów i maj- 
strów, którzy niedostatecznie rozu- 
mieją jeszcze znaczenie metody Ko 
wałowa, którzy nie chcą widzieć w 
niej poważnych rezerw dla produk- 
cji. Szkolenie metodą Kowalowa po 
winno być stosowane w każdym za 
kładzie pracy. (w) 


Radosna młodość 


Książka najmilszym przyjacielem. 


CAF — fot. Nowosielski. 


PURE 


Ta droga 


do celu nie prowadzi! 


Ob. Pietruszka przewrócił parę kar 
tek kalendarza i pod datą 18 kwiet- 
nia wpisał: o godz. 12 narada w 
sprawie oszczędności. przyjść z kon- 
kretnymi wnioskami... 

Odprawa, jak to zwykle bywa z 
odprawami, rozpoczęła się z godzin= 
nym opóźnieniem, Po zagajeniu i re- 
feracie dyrektora naczelnego nastą- 
piła dyskusja. Zabierali w niej głos: 

Ob. Pietruszka: 

— Szanowni zebrani! Z referatu 
kol dyrektora dowiedzieliśmy się 
jak doniosłe znaczenie dla naszej 
gospodarki ma sprawa oszczędzania, 
Przypuszczam więc. iż będę wyrazi- 
cielem wszystkich tu obecnych jeśli 
pbwiem, że.. oszczędność to zagad- 
nienie niezmiernej wagi i jako ta- 
kie musi znaleźć u nas właściwe s0- 
bie miejsce... 

Ob. Bączek — referent planowa- 
nia: 

— Jak już powiedział mój przed- 
mówca, oszczędność ma niemałe zna 
czenie dla naszej gospodarki, Dodam 
nawet — kolosalne. Dlatego też u- 
ważam, że powinniśmy dołożyć 
wszelkich starań, aby sprawa osz- 
czędności była właściwie rozwiąza- 


Na... 

Ob. Raczek — kier. dz. handlo- 
wego: 

— Koledzy! Znanym powszechnie 
prżysłowiem jest:  „Ziarnko da 
ziarnka, a zbierze się miarka'.. 

Naczelnik Kowalski; 

— Słuchając referatu kol. dyrek- 
tora oraz wypowiedzi kol. kol. dysku 
tantów zadałem sobie dwa pytania: 
Czym jest oszczędność w całokształ- 
cie gospodarki oraz jaką ma speł- 
niat rolę?.... 4 

Poza tymi mówcami zabierali jesz 
cki, Krup- 


kowski, Mączka i wielu innych. 
¿W drugiej kolejce głos zabrał na- 
cżelny dypektor: s 

— Na wstępie musze stwierdzić, 
|że dyskusja, mimo swego ożywienia, 
była nienosłeb'ona. Nie wątpię jed- 
nak, że koledzy zechca jeszcze za- 
brać głos i wypowiedzieć się na te- 
mat referatu i, zagadnienia. Obecnie 
ogłaszam przerwe w obradach... 

Na korytarzu do ob. Pietruszki pod 
chodzi jeden 7 pracowników nie bio- 
rących udziałi w konferenrii. 

— No i jaki wynik obrad? — za” 
pytał. 

— Już pieć godzin rozmawiamy i 
na razie nie możemy niczego zsa- 
leść na czym by można zaoszczę- 
dzić- dot) 


STR. 4 - 
Nie obsiano 20 ha... 


Karygodne niedbalstwo 


ze strony Centrali Nasiennej 


Ubiegłej soboty odbyła się w Wy-| 


dziale Rolnictwa i Leśnictwa Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej w Łodzi 
konferencja „przedstawicieli Powia- 
towych Rad Narodowych, na której 
dokonano analizy wiosennej akcji 
siewnej. 

Z meldunków poszczególnych po- 
wiatów wynikało, że wiosenna akcja 
siewna na ogół przebiega sprawnie. 
W wielu z nich jest ona na ukończe 
niu, jak np. w powiecie łęczyckim, 
gdzie wykonano już 98 procent pla- 
nu zasiewów, 

Mimo ogólnych dobrych wyników, 
zanotowanó także wiele mankamen- 
tów. Głównie dotyczą one sposobu 
rozprowadzania ziarna kwalifikowa- 
nego. 

Zadanie to spoczywa na Centrali 
Nasiennej. Niestety, nie zawsze in- 
stytucja ta wywiązuje się ze swych 
obowiązków. Wskutek niedopatrze- 
nia ze strony CN nie obsiano np. w 
powiecie łęczyckim 20 ha ziemi, Nie 
przysłała ona na czas ziarna, cho- 
ciaż odpowiednie zamówienia poczy 
niono już w styczniu. 

To, że siewy niektórych zbóż w 
kilku powiatach, np. w łowickim, 
już zakończono, w znacznej mierze 
przypisać należy właściwie rozwinię 
tej akcji pomocy sąsiedzkiej. 


Dzisiejsze 
Akademie 1-Majowe 


W dniu dzisiejszym w Łodzi odbędzie 
się szereg uroczystych akademii pierw- 
szomajowych urządzanych przez poszcze 
gólne instytucje. Będą one m. in. orga- 
ntzowane prze: 

„Akademię Medyczną — w Teatrze Woj 
ska Polskiego, O godz, 10.3 

Dyrekcję Okręgową Poczt 1 Telegra- 
dew g Y Młodzieżowym Domu. Kultury, 
o 

Łódzkie. Zakłady Gastronomiczne — w 


lokalu Zw. Zaw. Pracowników Komu- 
nalnych, o godz. 10; 
Powszechne Domy 'Towarowe — w 


świetlicy PDT, o godz. 15.30; 

Powszechną - Spółdzielnię ' spożywców 
Łódź-Wschód — w Teatrze Powszech- 
Ò godz. 10. 


Pracownicy poszukiwani 


Technika-mechanika na stanowisko kal- 
kulatora warsztatu mechanicznego; tech- 
nika-mechanika na stahowisko referenta 
komórki wynalazczości, technika budow- 
lanego do działu gł, mechanika, starsze- 
go majstra remontów przędzalni, toka- 
rzy do metalu, ślusarzy do brygad re- 
montowych, spawaczy  acetylenowych, 
kowali, elektromonterów i palaczy na 
kotły płomiennicowe zatrudnią natych- 
miast Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
im. St. Dubois w Łodzi, ul. Slenkiewi- 
cza 820. Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
dział personalny, 1059- 
Kierownika inwestycji poszukuje Łódz 
ka Fabryka Urządzeń Technicznych, 
Łódź, Przędzalniana 33. Zgłoszenia: dział 
1089-K 


A ÓW do straży p-pożarowej, wo- 

źniców, robotników 1 robotnice nię wy- 

kwalifikowane zatrudnią natychmiast 

Łódzkie Zakłady Piwowarsko-Słodowni- 

cze w Łodzi, ul. Orla 25. Zgłoszenia 0- 

sobiste przyjmuje wydział personalny. 
1 


Tam, gdzie stwierdzono wypadki 
odmowy udzielania pomocy, sprawy. 
przekazano prokuratorowi. W powie 
cie łowiekim np. pomocy takiej nie 
chciał udzielić małorolnemu chłopu, 
gospodarz na 20 ha, Franciszek Ko- 
złowsk 

Te pojedyncze wypadki nie są jed 
nak w stanie zahamować postępu 
prac siewnych. W najbliższym cza- 
sie roboty te zostaną w wojewódz- 
twie łódzkim zakończone. (bx) 


WTOREK, 29 KWIETNIA 152 R. 
13.30 Audycja szkolna dla klasy Ti II 
— „Ptaki wracają" — opowiadanie, 14.55 
Dla klasy III — słuchowisko pt. „Opo- 
leść warszawskiej cegły". 14.15 Muzy- 
Ia o Koncert, 15.10 Powracająca ia- 
la" — odc, 4 noweli B, Prusa. 15. 
dycja ala 'świetlie dziecięcych. 
„Wszechnica Radiowa" (I). 16.20 Program 
lokalny. 17.30 Rezerwa, d 
Pierwszemu Obywatelowi“, 18, y 
ludowa. 18.30 „Wszechnica Radiowa" (II), 
18.50 Rezerwa, 1930 Muzyka i aktualno- 
ści. 20.00 Koncert symfoniczny. 21.30 „Bo- 
lesław Bierut — życie i działalność”, 
21.45 Koncert, 22.05 Audycja literacka, 
22.20 Gra Orkiestra taneczna. 23.00 Daw- 
na włoska muzyka kamerali 


$ 1 

Nocne dyżury aptek 

Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi 
apteki, Pabianicka 26, Piotrkowska 127, 
Przejazd 59, Zielona 28, Wschodnia 54, 
Limanowskiego 37 1 AL Kościuszki 48. 

Dyżur  położniczo - ginekologiczny: dziś 
bz? dobę dyżuruje szpital im, dr H. 
| ul, Łagiewnicka 34. 


TEATRY 


Pociąg do Marsylii" — 15 
ki" — LJ 


z "Pozydzieści srebr- 
amy i huzary" — 15, 
et" 9 

Mały — „Zielony Gil" — 19.30 


Muzyczny — „Orfeusz w piekle” — 19.15 

Arlekin — „Jak dwa Michały czas za- 
trzymały” — 17 

Pinokio — „Pieśń Sarmiko" — 12, 17 


Cyrk Nr 7 — godz. 19.30 


KINA 


BAJKA — Za cenę życia — 16, 18, 20 

BAŁTYK — Dziewczyna o białych wło- 
sach — 15.30, 18, 20.30 

Program naukowo-oświatn- 
19, 20, 21. 


GDYNIA 


18, Program dla 
16 


młodz) — 
Wądrówki czarodzieja — 14, 16, 18, 20 

MUZA — Jednodniowi millonersy — 26, 

POLONIA — Antoni 1 Antonina — 14:30, 
16,30, 18.30, 20.30 

PRZED WIDANIĘ — Radosne spotkanie— 
16, 18, 2 

EKORD — Gdzieś w Europie — 15.30, 

17.30, 19.30 

ROBOTNIK — Wołga, Wolga 


ROMA — załoga — 16, 

BOJUSZ (N. Zlotno) — Pustelnia 
meńska II ser, — 15, 17, 14 

STYLOWY — Alarm — 16, 18, 

ŚWIT — Tragiczny pościg — 16, 18, 20 

TATRY — Ostatni Mohikanin — 16, 18, 


— 5, m, 


Par- 


_ „EXPRESS ILUSTROWANY" 


Przed Miedzynarodowym Świętem Pracy 


Barwne grupy sportowców 


na czele pochodu 1-Majowego 


1 Maja — w dniu międzynarodo- 
Wej solidarności mas, pracujących, 
sportowcy w całej Polsce wezmą 
czynny udział w manifestacji, 

We wszystkich organizacjach 
sportowych czynione są przygoto- 
wania, aby godnie zamanifestować 
solidarność ze sportowcami wszyst- 
kich krajów walczących o pokój i 
postęp. Członkowie kół sportowych 
wezmą udział w organizacji akade- 
mii 1-Majowych w swoich zakła- 
daeh pracy, instytucjach i szkołach. 

Szeroko została podjęta akcja de 
koracji boisk i stadionów, na któ- 
rych odbywać się będą liczne po- 
kazy i imprezy sportowe, Dekora- 
cje, transparenty i makiety mobili- 
zują do walki o pokój, wzywają 
sportowców do walki o Plan 6-letni, 
do pogłębiania sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim. 

Hasła podkreślają, że zadariem 
sportowców jest najczynniejszy 
dział w upowszechnianiu kultury fi 
zycznej i podnoszeniu poziomu ideo 
wego i technicznego sportu polskie- 


go. 

W pochodach 1-Majowych spor- 
towcy maszerować będą w kolum- 
nie czołowej oraz w grupach swoich 
zakładów pracy. 

W dniu 1 Maja odbędą się w ca- 
łym kraju liczne imprezy i pokazy 
sportowe o charakterze propagan- 
dowym. 

W Łodzi pochód sportowców w 
dniu 1 Maja zapowiada się w tym 


Z ostatniej chwili 
Wspaniały wynik 
Bonieckiego 


W drugim dniu pływackich mi- 
strzostw Polski, ustanowiono kilka 
dobrych wyników. Doskonale po- 
płynął Boniecki, ustanawiając cza- 
sem 1.09,7 nowy rekord Polski na 
100 m stylem grzbietowym. Tak- 
że Kuklok ustanowił rekord Polski 
na 400 m st. klas., 6.01.1 oraz Gry- 
szczykówna na 200 m st, grzb, 
(6.25.2), Malinowska wygrała 100 m 
st. klas. w czasie 1.29.5, 


Ze świata 


Rekordzista świata i mistrzy- 
@ ni olimpijska Blankers- Coen 
na zawodach w Kapsztacie (Połud- 
niowa Afryka) przegrała bieg na 
100 jardów (91,4 m) do znanej po- 
łudniowo - afrykańskiej sprinterki 
Hazenjager- Róbb. Czas zwycięz- 
czyni — 10,9 s. 

W San Francisco odbył. się 


mecz bokserski, w którym 
Robinson bronił tytułu mistrza świa 


roku bardziej atrakcyjnie niż w la- 
tach ubiegłych. Będzie on prawdzi- 
wym pokazem tężyzny fizycznej na 
szej młodzieży. 

Wyodrębniona grupa sportowa 
1.200 zawodników i zawodniczek po 
maszeruje na czele pochodu, za 
pocztami flagowymi. Przemaszeru- 
ją mistrzowie sportu i drużyny wy- 
różniające się osiągniętymi wynika- 
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trakcyjną grupę odtwarzającą w 
marszu napis SPO, 

Za grupą gimnastyków posuwać 
się będą cztery samochody, na któ- 
rych zawodnicy demonstrować bę- 
dą pokazowe ćwiczenia gimnastyki 
przyrządowej oraz walki bokser- 
skie. 

W dniu 28 kwietnia o godz. 18, w 
sali teatralnej ORZZ odbędzie się 
uroczysta Centralna Sportowa Aka- 
demia l-Majowa organizowana 
przez Radę Okręgową ZS Włók- 


mi, Dalej ujrzymy 100 flag zrzesze- | niarz wspólnie z Oddziałem Kultu- 
niowych i wreszcie najbardziej a-| ry Fizycznej ORZZ, 


Do Warszawy przybyli kolarze 


Rumunii, CSR i Finlandii 


Najmłodszym uczeslnikiem Wyścigu Pokoju jest Nesi (CSR) 


W plątek, 25 bm., przybyły do War- 
szawy dalsze zagraniczne ekipy kola- 
rzy — uczestników V Międzynarodowe. 
go Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludi 


pNeues Deutschland" 1 „Rudeho Pra- 
va 
Są nimi reprezentacje Rumunii, CSR 
1 Finiandit, 
Rumuni przybyli 
SE wma 
punem 


ORnABIAŃ 


Kierownikiem dru- 
typy Jest Bałiu Dumitru. 

Tronerem drużyny. rumuńskiej. jest 
Negoe: Georgi, mechani] Sem. 
san Alexandru, masażysta Ii jeu Ale. 
xandru. Zawodnikom towarzyszy rów 
nież, przedstawiciel dziennika „Soan- 
tela”, red. Pinku, 

Po'poładału pociągiem z Pragi- pray 
dechaia, ekipa czechostowacka, „Gości 

witali na dworcu przedstawiciele pol 

zkien Pr ej NZ z wiceprze- 
F Minecklm na cze 
Je, Pre stawce, redakcji „Trybuny 
Ludu“, CRZZ I ZMP. Obecni byli rów 
nież członkowie Ambasady CSR z am- 
basadorem F. Piskiem na czel 

Drużyna  czechosłowacka przybyła 
w zapowledzianym składzie: VESELY, 
SVOBODA, SKORZEPA, PUKLICKY, 
KNEZOUREK i NESL, 


O puchar ZMP 


0WKS—Gwardia3: 0 


Mecz drużyn krakowskich OWKS 
— Gwardia „O puchar ZMP“ zakoń 
czył się zasłużonym zwycięstwem 
drużyny OWKS 3:0 (2:0), dla której 
bramki zdobyli: Piechaczek — 2 i 
Kroczek. 

Sędziował Szczur ze Śląska. Wi- 
dzów około 3 tysiące. 


AZS (Łódź) — 
AZS (Warszawa) 


Mecz koszykówki męskiej 


Dzisiaj w sali MDK o godz. 10.30 
odbędą się zawody siatkówki męs- 


£ 


z 
į 


Najmlodszym zawodnikiem í jedy« 
nym debiutantem w, Wyścigu. Pokoju 
‘jest 21-letni Nesl Vesely brał udzial 
we wszystkich wyścigach, a pozostali 
startowali 2—3-krotnie. 

Kierownikiem ekipy  czechosłowace 
kiej jest wiceprzewodniczący Sokola — 
Beran. Przybyło również dwóch wye 
różniających się przodowników pracy 
fabryki rowerów „Favorit“, którzy jās 
ko goście honorowi towarzyszyć będą 
Wyscizowi. 
aa unra czasie po Bupodzinnej 
podróły przez” Sztokholm | Kopenhage 
wylądowała na Okęciu drużyna fińska, 
Kolarze fińscy przybyli w składzie: 
NIEMI, HAAGA, PUNKKINEN, SAL- 
MINEN | bracia V, i 0. KASSLIN, 
Kierownikiem ekipy jest Virtenen, 
1o-osóbową „ekipe, fińsicą. uzupełalają 
trener, mechanik | masażysta, 


KOŁO SPORTOWE 


Okres zimowy w  SKS-ie 
Techn, Elektrycznego był okre- 
sem, w którym wszyscy próbo- 
wali swych sił przy zdobywa 
niu norm teoretycznych gimna- 
stycznych, potrzebnych do uzy- 
skania odznaki SPO. 

Planowe ułożenie programu 
zajęć przez opiekuna SKS-u, 

prof. Dyla i chęć zdobycia za= 
EE odznaki przez uaż 
miów w dużej mierze pozwoliły 
na szybsze uzyskanie potrzeb- 
nych norm, w efekcie czego, 
zamiast przewidywanych 70 od 
znak, zdobyto ich 98. Wręczenie 
znaczków SPO było nie lada 
uroczystością, 

Jednak na tym nie skończo- 
no. Uczniowie już od dłuższego 
czasu przygotowują się do ma= 
sowej imprezy, jaką są Biegi 
Narodowe. Masowy udział ucz- 
niów Techn. Elektrycznego w 
Biegach Narodowych będzie 
sprawdzianem ich pracy. 

Korespondent „Expressu Il" 
„ Janas, 


Stopkarzy na maszyny okragle poń-| 2 s 
zosznicze, kotonlarzy, napychaczy, ke.| WISŁA — Wielki konęert — 1845, 1, Walce w JA 

flarki, cerowaczki oraz snowacza na 

jedwab (maszyny ornowowe) zatrudnią | WŁÓKNIARZ — Festiwkl Filmów NRD 

natychmiast Zakłady Przemysłu Dzie- | — Carmen w Hollywood — 16.30, 18,30, 

wiarskiego im. M. Buczka, Łódź, ul, | 2030 

Sienkiewicza 82-64. Zgłoszenia osobiste | WOLNOŚĆ — Maaret — 14, 16, 18, 29 |Samym Olsenem przez 
do wydziału personalnego. 1046-K | ZACHĘTA — Na arenie — 16, 18, 20 12 rundzie. 


W pierwszej chwili pułkownik zaskoczo 
ny był tak chłodną treścią depeszy, spo- 
dziewał się bardziej wylewnego podzięko- 
wania za sprawne przeprowadzenie trud- 
nej akcji. Zreflektował się jednak, wie- 
dząc, że to jest zwykły styl Mac Arthura. 


— Jest skąpy w udzielaniu pochwał i 
chłodny, jeżeli wszystko idzie dobrze. 
Kiedy zaś wypadki rozgrywają się nie po 
jego myśli, nie potrafi powstrzymać się 
od wybuchów wściekłości. O, znam go 
przecież dobrze! — uspokoił się i zwolnił 
kapitana Wilsona, 


Następnie polecił sierżantowi przywołać 
Kir Sena. 

Ujrzawszy Koreańczyka stojącego 
przed nim ze zwykłym swym nieprzenik- 
nionym wyrazem twarzy, w pierwszej 
chwili miał zamiar 'zachować się wobec 
niego bardziej sezdecznie niż zwykle, Przy 


73) 


pomniał sobie jednak treść depeszy gene- 
rała i rzekł z udaną obojętnością: 

— No dobrze. Załatwiliśmy wreszcie 
tę kłopotliwą sprawę — mówiąc to, pod- 
kreślił specjalnie słowo „załatwiliśmy” i 
natychmiast przeszedł na inny temat. 
Jakie informacje zdołał pan zebrać, 
kapitanie, odnośnie ludzi, którzy zaatako- 
wali tej nocy oddział policji koreańskiej 
w świątyni? 

Kir Sen zapewnił, że dochodzenie zo- 
stało już rozpoczęte przez Oddział Spe- 
cjalny, on zaś osobiście jest przekonany, 
że zamachu dokonali partyzanci komuni- 
styczni. 

Usłyszawszy to, Miller roześmiał się 
głośno i stwierdził, że kapitan jest naiw- 
ny. Z dużym przekonaniem wyłożył mu 
następnie swój punkt widzenia. Według 
niego, napad został ukartowany i wyko- 


(Hawaje). Wygrał na punkty Olsen. 
Należy zaznaczyć, iż trzy lata temu 
w Filadelfii Robinson wygrał z tym 


rundach z Olsenem 


mecz koszykówki 
rym drużyna AZS (Łódź) 


k.o w 


szawa). 


nany przez ludzi Li Syn Mana. W odpo- 
wiedzi Kir Sen wyraził przekonanie, że 
wywody pułkownika dowodzą jego wiel- 
kiej przenikliwości, obstawał jednak nadal 
przy swej własnej tezie. 

— Mam nadzieję udowodnić panu puł- 
kownikowi w najbliższych dniach, że na- 
padu dokonali partyzanci. 

— W jaki sposób będzie pan w stanie 
dowieść mi, że tak jest istotnie, skoro nie 
udało nam się przytrzymać aqi jednego 
jeńca? 

— Ale są trupy dwóch rapastników. 

— Ach — zaśmiał się Amerykanin — 
potrafi pan wydobyć zeznania od trupów? 

— Nie, lecz wystawimy zwłoki na jed- 
nym z ludnych placów na okres dwóch 
dni i będziemy mogli zaaresztować osob- 
ników, którzy przez swoje zachowanie się 
i komentarze wydadzą się nam podejrza- 
GUL, 

— A jeżeli rzeczywiście okaże się, że to 
komuniści dokonali zamachu — pomyślał 
Miller — część mego raportu do Tokio o- 
każe się fikcją. 

— Nie, my Amerykanie nie możemy 
brać na siebie odpowiedzialności za podo- 
bnie wyrafinowane metody śledcze — 
powiedział ostro. 


skiej i żeńskiej między drużynami 
Spójnia — AZS (Łódź), a następnie 
męskiej, w któ 


się z ligowym zespołem AZS (War- 


Kir Sen spojrzał na niego szczerze zdzi- 
wiony, ~ 


Red. Naczelny: E. Kroniewicz 
Adres Redakcji: Łód Piotrkowska 10ta 
Tel: 112-60, 223-05, 17-47, 103-04, 


zmierzy 


Wydawca: RSW „Prat 
Drok: Zakł. Graf, RSW „Prasa — Łódź, 
Żwirki 17. — Papier druk, mat, 


— Ależ jak zwykle odpowiedzialność 
spadnie na cywilną policję koreańską! 

Miller zrozumiał, że jego taktyka wy- 
da się Korcańczykowi co najmniej dziw- 
na. 

— No dobrze, dobrze — rzekł uspoka- 
jająco. — Prowadźcie dochodzenie, jak 
wam się podoba, lecz proszę pamiętać, że 
wyniki śledztwa mają być zachowane w 
tajemnicy i "BE ka wyłącznie 
mnie. 

Kapitan skłonił głowę na NAH że pod- 
porządkuje się rozkazom pułkownika, a 
następnie zauważył: 

= Będzie niewątpliwie, rzeczą bardzo 
interesującą ustalić, jaką drogą partyzan- 
ci dowiedzieli się o miejscu, gdzie ukryte 
były dokumenty. 

Miller spojrzał bystro na kapitana i iw 
io wodnistych oczkach zamigotał niepo- 

je 

— Tak — rzekł powoli — w jaki spo- 
sób mogli się o tym dowiedzieć? 

— Tylko niewielu ludzi z mego oddzia 
łu wprowadzonych było w szczegóły 'tej 
sprawy — mówił Kir Sen i niemal półgło- 
sem dodał: — A może wiadomości prze- 
nikają z biur FBI? 

— Co chce pan przez to powiedzieć? — N 
spytał ostro pułkownik. \ 

~Ț~ {Den} 
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Konkurs: „Expressu“ i Zbiornicy Woj. COU 


Odpowiedzi konkursowe Kobiety mogą zastąpić mężczyzn 


można nadsyłać już od jutra 


Zainteresowanie naszym Konkur- 
sem wzrasta z każdym dniem. 
Punkty zbiorcze w Łodzi i woj 
wództwie meldują już o napływie 
pierwszych paczek z makulaturą. 
W jednym tylko”punkcie przy ul. 
Stalina oddało wczoraj makulaturę 
około 200 osób. 

Żeby umożliwić każdemu Czytel- 
nikowi wzięcie udziału w Konkur- 
sie, powtórzymy w następnych nu- 
merach adresy punktów zbiorczych 
w Łodzi i województwie oraz poda- 
my adresy najważniejszych zbior- 
nie w całym kraju. Oddanie 2 kg 
makulatury jest bowiem jednym 
z warunków, który musi być do- 
trzymany. 

Pokwitowanie za makulaturę, 
łącznie z kuponem, który dzisiaj 
zamieszczamy oraz ze złożonym 
z liter słowem, oznaczającym ro- 
dzaj odpadków, należy prze- 
słać do dnia 10 maja br. pod 
adresem „Express Ilustrowany", 
Łódź, Piotrkowska 102a, z zazna- 
czeniem na kopercie „Konkurs“, 
Kupon ten powtórzymy jeszcze 

kilkakrotnie, podobnie jak powta- 
rzamy obecnie litery, z których na- 
leży złożyć wymagane słowo. Przy- 
pominamy równocześnie, że każdy 


ma prawo nadesłać kilka odpowie- 
dzi, jeśli tylko każda z nich odpo- 
wiada wszystkim warunkom Kon- 
kursu, to znaczy zawiera kupon, po- 
kwitowanie za złożone 2 kg maku- 
latury i słowo, ułożone z liter. 


Konkurs „Expressu ll.'* 


i Zbiornicy Woj. COU 
KUPON 


Imię i nazwisko 


Adres 


Współzawodnictwo 
między szkołami 

o najlepsze przygotowanie 
do nowego roku 
szkolnego 


Wydział Oświaty Prezydium Rady 
Narodowej m. Łodzi przystąpił do 


"zorganizowania _ współzawodnictwa 

między szkołamij którego celem jest 
jak najlepsze przygotowanie szkół w 
Okresie wakacyjnym do nowego ro- 
ku szkolnego. Chodzi o to, by już 
od pierwszych dni nowego roku 
można było rozpocząć normalne za- 
„jęcia. 

We współzawodnictwie brać będą 

udział zarówno nauczyciele, jak i 
uczniowie i ich rodzice. Obowiąz- 
kiem współzawodniczących jest do- 
pilnowanie wykonania w terminie 
remontów budynków szkolnych i re 
peracji sprzętu, Dotychczas prace te 
z powodu braku nadzoru pozosta- 
wiały niejednokrotnie wiele do ży- 
c: Pod uwagę będzie brany rów 
nież stan boisk, piwnic, strychów i 
komórek. 

Uczniowie wspólnie z nauczyciela- 
mi doprowadzą do porządku pomo- 
cte szkolne, biblioteki, oprawia i ska 
talogują nowozakupione książki. Na 
nauczycielach spoczywa również 
obowiązek otaczania opieką ucz- 
niów mających zdawać po waka- 
cjach egzaminy poprawkowe. (u) 


Dzięki zobowiqzaniom 


mieszkańcy domu 
przy ul. Kilińskiego 85 


mają własną bibliotekę 


Mieszkańcy domu przy ul. Kiliń 
skiego 85 dla uczczenia 60 roczni 
urodzin Prezydenta Bieruta i Świeta 
1 Mają zorganizowali w swym do- 
mu 100 - tomową bibliotekę. Ponad- 
to zebraji oni ponadplanowo 80 kg 
makulatury, 40 kg szmat i 50 kg 
żelaza. 

Czyn podjęty przez mieszkańców 
tego domu powinien być przykła- 
dem pracy dla wszystkich miesz- 
kańców. naszego miasta. u) 


W ten sposób zwiększycie własne 
szanse wygrania jednej z cennych 
nagród — motocykla SHL, radio- 
odbiornika, jednego z dwu rowerów, 
zegarka na rekę, dwutygodniowego 
bezpłatnego pobytu na wczasach 
„Orbisu* (dwie nagrody), wiecznych 
piór, nylonów, steelonów lub jednej 
z 300 pięknych książek. 

Równocześnie, począwszy od na- 
stępnego numeru, otworzymy 
„skrzynkę konkursową", w której 
będziemy odpowiadać na wszelkie 
pytania, związane z konkursem. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 
|Czy praca w szatni 


Młody mężczyzna podający płasz- 
cze w szatni teatru, młodzieniec w 
Toli informatora, biletera, wożnego 
czy ekspedienta — to w dzisiejszej 
dobie niewątpliwy absurd. Bo spójrz 
my tylko na rubrykę „Poszukiwani 
pracownicy“ w którejkolwiek gaze- 
cie, Ileż to na tych młodych ludzi 
czeka stanowisk w produkcji! 

Referat Zatrudnienia przy Prezy- 
dium Rady Narodowej w Łodzi po 
prostu ugina się pod ciężarem ma- 
sy zgłoszeń, napływających codzien 
nie od poszczególnych instytucji. 
Sam przemysł włókienniczy i bu- 
downictwo odczuwają w tej chwili 
brak ponad 3 tysięcy nie wykwali- 
likowanych i ponad 2 tysięcy wy- 
kwalifikowanych robotników. 

Mężczyzn, którzy od chwili zakoń 
czenia wojny nigdzie nie pracują, 


Robotnicy czekają 


na ogródki 


a rada zakładowa nie nie robi, by umoż- 
liwić im ich otrzymanie 
jest po 


pracy spędzić wieczór we własnym 
ogródku. Toteż w Łodzi mamy wie 


Przyjemnie skończonej 


lu amatorów ogródków działko- 
wych. > 

W najbliższym czasie nowi dział- 
kowicze otrzymają dalsze tereny 
przy ul. Wileńskiej, Retkińskiej, 
Nowotki 182 I ul. Teresy na Julia- 
nowie. 

Opłata za działkę jest bardzo ni- 


Kary sądowe 
za lekkomyślność 

umożliwiającą 
popełnienie oszustwa 


Sąd Wojewódzki dla miasta Ło- 
dzi ogłosił wczoraj wyrok skazują- 
cy dyrektora finansowo =- admini- 
stracyjnego oraz księgowych i kie- 
rowników personalnych Zakładów 
M-33 w Łodzi na kary więzienia, 

Zostali oni ukarani za podpisy- 
wanie referentowi rachuby list pła- 
cy bez ich sprawdzenia. Na skutek 
tej niedbałości referent Stanisław 
Paliga w roku 1948 i 1949 wpisując 
do listy płac nie istniejące nazwiska 
i fałszywe sumy, przywłaszczył $0- 
bie półtora miliona złotych w sta- 
rej walucie. Paliga skazany został 
na pięć lat więzienia. 

Ukaranie dyrektora: 1 pracowni- 
ków administracji za lekkomyślność, 
która umożliwiła popełnienie oszu- 
stwa powinno być ostrzeżeniem dla 
innych osób, odpowiedzialnych za 
sprawy finansowe, (u) 


Rozgłośnia łódzka 


nadaje na nowej fali 

Z dniem 28 kwietnia br. rozgłoś- 

nia łódzka Polskiego Radia nada. 

wać będzie audycje nie jak dotych- 

czas na fali 202,2 m, lecz na fali 

230,1 m odpowiadającej częstotli- 
wości 1304 kiłocykli na sekundę. 


działkowe 


ska, wynosi bowiem 3 gr za metr 
kwadratowy ziemi. Mimo to notuje 
się nadal słabe zainteresowanie rad 
|zakładowych tą sprawą. Np. przy 
ul. Lawinowej na Widzewie znaj- 
dują się ogródki dla pracowników 
WZPB im. 1 Maja. Do ORZZ zgła- 
szają się robotnicy tych zakładów 
pragnący otrzymać działki, a ruda 
zakładowa, która sprawę tę powin- 
na załatwić, dotychczas nic nie zro 
biła, by im to umożliwić. 

Podobnie jest z komitetem bloko- 
wym przy ul. Teresy na Juliano- 
wie, Dla mieszkańców bloku zare- 
zerwowano w pobliżu działki, ą ko 
mitet blokowy sprawą tą całkiein 
się nie interesuje, 


Te braki trzeba jak najszybciej 
usunąć. 
Równocześnie przypominamy 


wszystkim zakładom pracy, które 
złożyły zapotrzebowania na działki 
do Wydz. Budownictwa, że winny 
zgłosić się w najbliższym czasie do 
ORZZ przy ul. Traugutta 18, pok. 


nr 205, celem ustalenia, w jakich 
dzielnicach chciałyby otrzymać o- 
gródki. (u) 


Akcja rekrutacji do szkół wyż- 
szych trwa nadal. Ostatnio asysten- 
ci łódzkich wyższych zakładów na- 
ukowych wygłaszają w klasach ma- 
turalnych pogadanki dla młodzieży 
na temat właściwego wyboru kie- 
runku studiów. 


Pogadanki te stanowią dla mło- 
dzieży dużą pomoc, Wielu spośród 
niej bowiem wykazuje jeszcze pew- 
ne niezdecydowanie i nie orientuje 
się w tym, co dają poszczególne 
kierunki studiów. 


Podobne pogadanki odbędą się 
dzisiaj, tj. 27 kwietnia, także 


dla rodziców tych uczniów i uczen- 


wymaga siły? 


w Łodzi prawie nie ma. Trzeba więc 
po siłę roboczą dla przemysłu kluczo 
wego sięgać tam, gdzie bez szkody 
dla pracy instytucji można męż- 
czyzn zastąpić kobietami. 

Możliwości tego rodzaju jest bez 
liku. Częściowo się je już wykorzy- 
stuje. Rezultaty byłyby jeszcze lep- 
sze, gdyby poszczególne instytucje 
wykazywały dla tej sprawy więcej 
zrozumienia. Niekiedy bowiem ich 
stosunek do zagadnienia jest co naj 
mniej dziwny. 

Wiele zakładów pracy broni się 
„rękami i nogami“ przed przyjmo- 
waniem kobiet, próbując wszelkich 
sposobów, by pozyskać raczej mę- 
ską siłę roboczą. 

Na  charakterystyczny sposób 
wzięło się na przykład Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne. 
Referat Zatrudnienia dąży do tego, 
aby pracę konduktorów w MP! 
pełniło możliwie najwięcej kobiet. 
MPK przysłało więc zapotrzebowa- 
nie na konduktorki i na mężczyzn 
do robót drogowych, Po pewnym 
czasie jednak MPK „wyłowiło* spo 
śród mężczyzn zgłoszonych do ro- 
bót drogowych kilku ludzi i... skie- 
rowało ich do pracy w charakterze 
konduktorów. W początkach marca 
br. zrobiono tak z trzema młodymi 
robotnikami. Nie był to zresztą je- 
dyny wypadek. 
| Skoro zatrudnia się już konduk- 


torki, trzeba nad nimi roztoczyć 
troskliwą opiekę. Tej w MPK nie 
widać. Swego czasu przedsiębior- 


stwo zatrudniało już 462 konduk- 
torki, obecnie jednak ilość ta spa- 
dia do 397. Kobiety zwalniają się, 
bo MPK nie posiada ani żlobka, 
ani też przedszkola, O naprawieniu 
tego błędu musi przedsiębiorstwo 
koniecznie pomyśleć, 


Podobne możliwości zatrudni 
nia kobiet istnieją w kolejni 
twie 1 w PKS-ie, DOKP-Łó 
jednak nie chce zatrudnić ko- 
biet, tłumacząc się tym, że nie 
posiada funduszów na ich szko- 
lenie. Jeśli zaś z drugiej strony 
weżmie się pod uwagę specjalny 
okólnik Ministerstwa Kolei z 
października ub. r., zalecający 
zatrudnianie możliwie najwięk- 
szej ilości kobiet na dostępnych 
dla nich stanowiskach, stwier- 
dzić tu trzeba pewną sprzecz- 


ność z tłumaczeniem DOKP. 
W PKS-ie natomiast powodem 


Sprawą najważniejszą — 


właściwy kierunek studiów 


Pogadanki z młodzieżą i rodzicami pomogą w decyzji 


nic, którzy w tym roku pójdą na 
wyższe uczelnie. Rozmowy łe mają 
na celu wyjaśnienie rodzicom spra- 
wy wyboru przez młodzież kierun- 
ku studiów wyższych. 

Wiemy, że rodzice wywierają nie- 
kiedy nacisk nia swe dzieci, pra- 
gnąc, by studiowały one obraną 
przez ojca lub matkę dziedzinę, np. 
medycynę czy stomatologię. Bardzo 
często jednak ten rodzicielski wy- 
bór jest sprzeczny z zainteresowa- 
niami dzieci. 

Zebrania z rodzicami odbędą się 
we wszystkich łódzkich szkołach o- 
£ólnokształcących o godzinie 10 
rano. (kb) 


STR. 5, 


Niezrozumiałe opory ze strony wielu instytucji 
utrudniają słuszną akcję 


noclegi na dłuższych trasach. 
więc prostszego, jak s ie post 
rać? Nie można przeci 
rąk w bezczynno: 
słuszną akcję, powołując się na tru 
dności, które trzeba usunąć. 

Podobnie niezrozumiałe tłumacze 
nia słyszało się ze strony MHD i 
PSS, gdzie kobiety rzekomo odma- 
wiały przyjęcia stanowiska kier 
nika sklepu z obawy o. 
powstania manka., W pi 
kwartale br. na stanowiska te 
rowano jednak do MHD i PSS 
kobiety, które, o dziwo, tych „O= 
baw“ jakoś nie wyrażały. Nie wy= 
rażą ich na pewno i następne, lktów 
re można do tych instytucji skierow 
wać, 

Zmiana stosunku 


mężczyzn pracą kobiet j 
nością chwili. Dość powiedzieć, że 
pełne zrozumienie tej akcji z ich 
strony pozwoliłoby skierować da 
pracy produkcyjnej około 7 ty 
mężczyzn. Bo tylu właśnie 
jeszcze w Łodzi na zupelnie 
nich nieodpowiednich miejscach: 
jako bileterzy, ekspedienci, woźni, 
listonosze,  telefoniści itd, na miej- 
scach, które powinny zwolnić się 
dla kobiet, 


Dziś znów 
spotkamy się 

w Teatrze 
Wojska Polskiego 


Pragnąc ułatwić naszym Czytelni« 
kom uczęszczanie do teatru, zā= 
mieszczamy dziś, zgodnie z zapo 
wiedzią, dwa kupony uprawniające 
do nabycia po jednym bilecie ul- 
gowym do Teatru Wojska Polskie- 
go przy ul. Jaracza na dzisiejsze 
przedstawienia sztuki Howarda Fa- 
sta „30 erebrników". 

Jeden kupon ważny jest na przed 
stawienie popołudniowe, drugi na 
wieczorowe, tak że każdy może wy 
brać porę, która mu najlepiej odpo 
wiada. Prosimy tylko pamiętać o 
zabraniu ze sobą legitymacji związ- 
kowej. 

Za każdy wycięty kupon kasa te=- 
atru sprzeda jeden bilet z 50 proc. 
zniżką, 

A więc — przyjemnego spędzenia 
niedzieli! 


KUPON 


uprawniający do nabycia w dniu 
27 kwietnia 1952 r, 1 biletu zniż- 
kowego 50 proc. w Teatrze Woj- 
ska Polskiego na sztukę H, Fasta 


„30 srebrników" 


Pocz, o godz, 15.30 


1 KUPON 


uprawniający do nabycia w dniu 
27 kwietnia 1952 r. 1 biletu zniż- 
kowego 50 proc, w Teatrze Woj- 
ska Polskiego na sztukę H, Fasta 


„30 srebrników" 


Pocz. o godz. 19, 


WICEK: — Albo 
świetlicy... P: 
dy byto przy 


mnie? 


nie umiałem jeszcze 
w szachy i raz za razem dostawa- 
łem mata. 


te wieczory w 
jętasz, jak nam wte- 


— Mnie nie bardzo, bo 
dobrze grać |obywateli na tańce. Jest harmonia, 


WICEK: — O, Józio! Ciekawe, go 
on teraz porabia. Dobry chłopak!... 
Przypominasz sobie tę scenę? 

JÓZIO: — A teraz zapraszamy 


| będzie wesoło.» 


WICEK: — Poszliśmy do nich, To 
ci była zabawa na sto dwa! 

WACEK: — Tańczyłeś, jak zawo- 
dowy tance! 

WICEK: — 
nował. 


"A tyś 


„dsiarczyściem 7 


cję! 


"WACEK: — Dziękujemy za owa- 


WICEK: — Dziękujemy! 
JUNACY: — Brawo Wieck i Wa- 


to niby próż- |cek! I w tym roku pojedźcie na bry- 
Popatrz, jak przytupywałeś | gady żniwne! Chcemy być z wami! 


(Dalszy ciąg pojutrze) 


STR. 6, 


Rzeczy, o których 


Pracy w Leningradzie opracowali 
model metalowego ubrania ochron 
nego. 

Ubranie to stosowane będzie 
przez robotników niektórych dzia- 
łów w hutach i fabrykach obróbki 
metali. 

Waży ono zaledwie 3,6 kg. 


centrum Odessy, w parku 

Armii Radzieckiej urządzo- 
no wielką plastyczna mapę wiel- 
kich budowli komunizmu, która 
zajmuje 200 metrów kwadrato- 
wych. Oprócz modeli elektrowni 
wodnych w Kujbyszewie i Stalin- 
gradzie na mapie są także zazna- 
czone nowe miasta, powstające nad 


Wołgą i Donem. 

toe 
We Włoszech brak jest około 70 
tys. szkolnych budynków. 
Równocześnie 80 tys. nauczycieli 
zkół powszechnych i 20 tys. na- 
uczycieli szkół średnich pozostaje 
bez pracy. 


warto wiedzieć 


-—H— ——>—>—L>—me Loc YBZPRESS) ALUSTROWANIŃ 


Człowiek zmienia skórę 


Upłynęło przeszło 80 lat od 
chwili, kiedy po raz pierwszy do- 
konano przeszczepienia skóry na 
ciele człowieka. Przez dłuższy czas 
podobne operacje należały do wy- 
jątkowych, a przy tym dokonywa- 
no ich jedynie na niewielkiej po- 
wierzchni ciała. 

Przy poważniejszych porażeniach 
powłoki skórnej, będących następ 
stwem silnych oparzeń lub innych 
uszkodzeń, spowodowanych przez 
nieszczęśliwe wypadki, choremu 
zawsze groziła śmierć. 

Opracowanie metody swobodne- 
go przeszczepiania skóry na pora- 
żone miejsca, metody, która po- 
zwala obecnie ratować życie ludzi 
zdawałoby się nieodwołalnie 


skazanych na śmierć—zawdzięczać 
będzie ludzkość uczonym  radziec= 
kim. 


skiej przyjmuje paradę sprzy- 


Dowództwo armii amerykań- 
mierzeńców. | 


Nocna przygoda 


Gdzieś koło północy otworzyły się 
drzwi i do pokoju wszedł Patrick, 

— Bardzo przepraszam, ale jakiś 
gentleman pragnie z panem mówić... 

— Co? O tej porze? Nie waż się 
go wprowadzać! 

— Ale ten gentleman jest wysoki, 
dobrze zbudowany i oświadczył, że 
koniecznie musi z panem rozmawiać. 
To pewnie pilna sprawa, jest zde- 
nerwowany.., 

— Damned! Wprowadź go więc, 
ule przedtem powiedz mu, żeby re- 
wolwer zostawił w przedpokoju... 

Spóźniony gość był ubrany trochę 
po staroświecku, mimo to pan domu 
poznał go natychmiast. 

— Abraham Lincoln! — zawołał. 
— Nie do wiary! Sen to, czy jawa? 

— Przyszedłem tu w sprawie — 
rzekł przybysz — o której już daw- 
no myślę. 

Myślę mianowicie, że tak da- 
lej być nie może... 

— Ależ niech pan pozwoli, 
Lincoln... Ja dopraw: 

— Dosyć! Czy pan nie widzi, co się 
dzieje? To co pan, dotąd zrobił, ca- 
ły świat uważa za hańbę naszych 
czasów! To ja zniosłem niewolnic- 
two, a pan, panie Truman wprowa- 
dza je na nowo! 

— Pomówmy raczej o rzeczach 
przyjemniejszych, mr. Lincoln. Co 
by pan powiedział, gdybym pana u- 
czynił członkiem zarządu naszego 
trustu atomowego. No, co pan na to, 
mr. Lincoln? 

— A więc i mnie chce pan prze- 
kupić? Mnie? 

— Ach, zostawmy te nerwy, mr. 
Lincoln. To szkodzi zdrowiu. Zresz- 
łą, o ile wiem, pan przecież dawno 
już nie żyje. 

— Mniejsza o to. Tak martwy to 
znów nie jestem, by spokojnie przy- 
glądać się temu. co pan i pańscy 
wspólnicy wyprawiacie. To pan cof- 
nał zegar historii o kilkaset lat 
wstecz. To pam prześladuje i ściga 
komunistów. To pan nie daje żyć 
Murzynom. To pan wprowadza na 
powrót inkwizycję... Mam na myśli 


mr. 


Z notatnika „Dikobraza” 


Patrzy ze smutkiem lew brytyj- 
ski, jak Stany Zjednoczone zabie- 
rają ze wszystkiego lwią część dia 
siebie, 

EWIE 

Amerykanie walczą z Anglika- 
mi o wpływy na Bliskim Wscho- 
dzie tymi samymi środkami, któ- 
rych kiedyś używali ne dalekim 
zachodzi 


pańską komisję do *badantawdziałal- 
ności antyamerykańskiej, 

— Widzę, że nie można z panem 
jak z przyjacielem, I dobrze, że mi 
pan przypomniał. Tak, postawię pa- 
na przed komisją, w pańskim. zaś 
mieszkaniu znajdziemy literaturę ko- 
munistyczną... 

Tego przybyszowi było już za wie- 
le. Zdjął marynarkę i podwinął rę- 
kawy. 

Pan domu pobladł, wkrótce jednak 
opanował się i uśmiechając się z wy 
siłkiem, odparł: 

— Zaraz, zaraz! Na śmierć zapom- 
niałem, że to wszystko przecież tylko 
sen i że nie potrzebuję się wcale 
pana bać, mr. Lincoln. Wkrótce o= 
budzę się i wszystko będzie, jak 
dawniej, 

— Pan jest w błędzie! Cieszy się 
pan za wcześnie. To właśnie naród 
amerykański wkrótce się obudzi. A 
wtedy... 


(Orrasował F. B} 


EE E 


Uczeni od dawna już usiłowali 
przeszczepiać ludziom skórę zdjętą 
ze zwierząt lub trupów, lecz szcze- 
pienia takie nie udawały się. Po- 
wstało przypuszczenie, że lepsze 
wyniki osiągnie się, przeszczepia- 
jąc skórę bliskich krewnych. Ale 
to również nie dało żadnego wy= 
niku. 


Liczne doświadczenia wykazały, 
że tylko wlasna skóra dobrze przyj 
muje się na miejscach porażo- 
nych. Trzeba przy tym podkreś- 
lić, że ścięcie kawałków skóry do 
1 mm przy pomocy specjalnego a- 
paratu nie powoduje żadnej szko- 
dy dla człowieka. 


Co więcej, powierzchnia, z któ- 
rej zdjęto skórę, wkrótce pokrywa 
się nową warstwą i już po dwóch 
tygodniach z tego samego miejsca 
można ścinać nowy kawałek skóry. 

Jak wiadomo, powłoka skórna 
chroni organizm ludzki od przeni- 
kania mikrobów. Poprzez powierz- 
chnię obnażoną ze skóry bakterie 
przesączają się do organizmu z ol- 
brzymią szybkością. Prócz tego 
przy uszkodzeniach tego rodzaju 
człowiekowi zagraża niebezpieczeń 
stwo wyniszczenia białka w orga- 
nizmie, 


W oparciu o nauke wielkiego Pa 
włowa, prof. Borys Pietrow i zes- 
pół chirurgów Instytutu im. Skli- 
fosowskiego dowiedli, że przeszcze 
pianie skóry da pożądane wyniki 
tylko pod warunkiem, jeżeli będzie 
się oddziaływać na cały organizm 
chorego, że doprowadzi się orga- 
nizm do lepszego stanu. 


Prof. Pietrow uratował w ten 
sposób życie i zdrowie wielu lu- 
dziom, którzy odnieśli cieżkie po- 
rażenia na skutek nieszczęśliwych 
wypadków. Nie ulega wątpliwości, 
że wszyscy oni wspomnieli z 
wdzięcznością jego nazwisko, gdy 
przeczytali w gazetach uchwałę 
Rady Ministrów ZSRR o odznacze- 
niu Pietrowa Nagrodą Stalinow= 
ską za opracowanie metody prze- 
szczepiania skóry przy większych 
porażeniach. 


Serereeeeneeeeeerererererereeeereesees vreesere 


Fraszki 


Pijak 
Upadł pod stół, maca się po 
rozbitej głowie — 
a jeszcze wznosi kielich 1 wol: 
la zdrowie!..* 


Co tańczą na Zachodzie? 


Zachodni taniec à la Marshall: 
rumba z pogrzebowego marsza, 
T. 


"Z daleka i z bliska. 


Jiu Jitsu 


Zeby zapewnić” wolność 
słowa 1 zapobiec tumul- 
tom podczas debat w ja- 
pońskim parlamencie, przy 
Jeto ostatnio do straży 
wielu nowych pracowni- 


ków, posladających teci Guy 
nikę jiu-jitsu. Na każ- Francuz, 
dych pięciu członków 


parlamentu wypada jeden ju z Korel, 


strażnik, potrafiący w 


razie bójek zastosować 

jiu-jitsu í obezwładnić Złapany 
walczących, 

Jeszcze jeden dowód, więzienie, 


że metody amerykańskich 


GG 

Praktykant: — Jestem już w fabryce trzy 
tygodnie, a zamiast maszyny poznalem jedy- 
nie plecy majstra... 


okupantów dotarły już do 
japońskiego parlamentu... 


Dobrane 


towarzystwo 


Bernis — młody 

powrócił przed 
paru tygodniami do kra- 
gdzie mężnie 
walczył u boku 
kańskich najeźdźców. 
po 
na rabunku t skazany na 
Bernis wyraził 
natychmiastową gotowość 


ponownego zaciągnięcia 
się do francuskiego bata- 
lionu ochotniczego... i 
najbliższym transportem 
wyjedzie do Korei. 

Tam będzie właściwym 
człowiekiem na  włlaści- 
wym miejscu. 


Szyją buty 


W Ameryce, rozpoczęto 
obecnie produkcję butów 
wojskowych, mających 
zelówki z azbestu. Buty 
te przeznaczone są dla 
żołnierzy amerykańskich, 
stacjonujących w Euro- 
pie. 

Azbest, jak wiadomo, 
chroni przed ogniem, a 
okupacyjnym wojskom 
amerykańskim europejska 
ziemia coraz bardziej pa- 
li się pod stopami... 


amery- 


rêz ósmy 


A może 


Murzyni, zamieszkujący 
nowojorską dzielnicę Haar 
lem mieszkają w tak 0- 
kropnych warunkach, że 
nawet amerykańskie cza 
zopismo „Architectural 
Forum" musiało napisać 
w qednym ze swych ar- 
tykułów: 

„Gdyby tak mieszkali 
biali, można by w polo- 
wie Nowego Jorku zmie- 
ścić_ wszystkich obywateli 
Stanów Zjednoczonych”, 


Przyklad zie 


z gory 

Jak powszechnie wiadomo, pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych cie- 
szy się w swym kraju poważa- 
niem. Wielu obywateli wzoruje się 
na nim i pragnie go naśladować, 
Że tak jest istotnie, niech poświad 
czy fakt, który zdarzył się niedaw 
no w owym kraju. 


Przed sądem w Nowym Jorku 
stanął herszt bandy gangsterskiej, 
Dick Temper, którego bandyc- 
kich wyczynów nie dało się u- 
kryć przed opinią publiczną nawet 
w takim kraju, jakim jest Amery- 
ka. 


Spytany o pobudki swych licz- 
nych morderstw, Temper odpowie 
dział: 


— Nie widzę w mym postępowa 
niu nic złego. Brałem tylko przy= 
kład z mr. Trumana. Ambicją mo 
ją było dorównać choćby w skrom 
j ci temu, na co on zdoby= 


Tego ptaszka znamy wszyscy 


Czy jesteś 


cierpliwy? + ca 


Słyszeliście może kiedyś balladę o 
pięknej Rosamundzie, której wdzięki 
opiewało tylu poetów XII wieku. Z o- 
wych czasów dochowały się także pla- 
ny ogrodu, okalającego pałacyk, za- 
mieszkały przez ową piękność. 

Jak widać z tych planów, wielbiciele 
Rosamundy ciężką mieli do niej drogę. 
Musieli przebyć rozmaite kręte ścieżki, 
zanim znaleźli właściwą, prowadzą 
do pałacyku, 

A może Wy, drodzy Czytelnicy, rpró 
bujecie im pomóc t znajdziecie m 
krótszą drogę, prowadzącą od wejścia 
(u dołu rysunku) do pałacyku miesz- 
czącego się w środku ogrodu. Oczy- 
wiście nie wolno przekraczać żadnej 
linit, 


Rozwiązania prosimy nadsyłać do naj 
bliższego czwartku pod adresem redak 
cji „Expressu Ilustrowanego" w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 102 a. 

Za trafne rozwiązanie zagadki z po- 
przedniego numeru nagrody wyloso- 
wali: 


Zbigniew Kamieński, Radom, Żerom- 
skiego 59, 


Irena Chablerska, Wroclaw, Piękna 
sr 50 


1 Jam Masternak, Łódź, Krawiecka 3, 


A oto 
rozwiązanie 
zagadki: 


Nr 100 


Lucjan Rudnicki 
— pisarz 
wiecznie młody 


Trzeba było dopiero epidemif 
cholery w Sulejowie, by 12-letni 
Lucek zdobył swoją pierwszą po- 
zaszkolną lekturę. Palono właśnie 
rzeczy po zmarłym podczas epide- 
mii proboszczu. Lucek pasł wtedy 
gesi i widział to. Nie mógł znieść, 
że palono tyle pięknych druków. 
„Ściągnął* ile mógł, interesowało 
go przede wszystkim to, „co było 
z obrazkami”, 

Tab  rozbudziła się ciekawość 
chłopca z małego miasteczka, a 
raczej wielkiej wsi, jaką był wów 
czas Sulejów. Ta ciekawość za= 
wiodła go daleko. 

Kiedy wyemigrował do rozwij: 
jącej się fabrycznej Łodzi w po- 
szukiwaniu chleba, miał możność 
zapoznać się z inną literaturą, nie 
tylko taką „z obrazkami“. Litera- 
tury dostarczały mu pierwsze so= 
cjalistyczne kółka. Lucjan Rudnic- 
ki wszedł na drogę, którą kroczyli 
najlepsi synowie proletariatu fa- 
brycznego i biednego chłopstwa, 

Historię swego życia pisze Rud= 
nicki właśnie tera. Nazwał ją 
„Stare i Nowe", „Okazuje się — 
notował po ukazaniu się pierwsze- 
go tomu tej powieści Wiktor Wo- 
roszylski — że książka traktująca 
o ludziach i sprawach odległych 
w czasie, może być bardziej ak- 
tualna i pasjonująca niżeli po= 
wieść, której akcja pozornie roz 
grywa się np. w roku 1947 w 
Szczecinie. ** 

„Stare i Nowe" to historia życia 
nieugiętego rewolucjonisty, histo- 
ria walk i zwycięstw polskiego ru 
chu robotniczego, z którym Ruyd= 
nicki związał się na zawsze, „Stas 
re i Nowe" to jednocześnie wybit- 
ne osiągnięcie naszej młodej lite= 
ratury. Za książkę tę otrzymał au= 
tor Państwową Nagrodę Literacką. 

Niedawno obchodził Lucjan Ru- 
dnicki 70-lecie swoich urodzin. W 
jego oczach płonie nadal entu- 
zjazm i zapał młodości. Oto co 
mówi o sobie: - 

„Dzisiaj czuję się podobnie mło= 
dy, jak i wiele lat temu. Dlatego 
że jak w młodości, tak i dziś nie 
rezygnuję z walki O to samo, co 
wówczas. O lepsze. Nie można po- 
przestawać na tym, co jest“, (les) 


Sprawiedliwość 
dla Murzynów 


siedemnastoletnia Willie 
Jean w berecie i kostiumie wbie- 
gła na drogę prowadzącą do far 
my swego ojca niedaleko Yancey- 
ville (Północna Karolina), 44-letni 
Mack Ingram, Murzyn. ojciec dzie 
więciorga dzieci przejeżdżał wła- 
śnie obok z szybkością 5 mil na 
godzinę, Gdy zatrzymał swój po- 
wóz í wyszedł z niego, przysunęła 
się Willie Jean ku swemu ojcu. 

— Czy Ingram się pani dotknął? 
— zapytał adwokat Ingrama pod- 
czas procesu, który odbył się 18 
czerwca w sądzie powiatowym w 
Caswell. 

— Nie. 

— Czy toś powiedział? 

— Nie. 

— Co więc zrobił? 

— Popatrzył na mnie. 

— Jak blisko do pani podszedł? _ 

— Około 75 stóp. 

Sędzia Ralph O. Vernon skazał 
Ingrama na dwa lata robót przy= 
musowych za „próbę zniewolenia 
białej kobiety"N 

Komentarze dopowiecie sobie sa= 


m 


Miłość w Ghicada 


— „a kiedy wyjdziesz już za 
mnie, będę pracował jeszcze wię” 
cej — co noc rozbiję jedną kasę 
pancerną... 


